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Beznadziejna walka socjalisto w w AustrI
Ginq w ogniu armat i karabinów, w zalewie hitlerowców

Depesze o przebiegu w ypad- ustępować bez walki z placu bo- w  wtedy awaję, źe oaincza tu ciągu przeprowadzane tą  maso
ków w Austrji są sprzeczne. Ber- 
lin  d a je  wiadomości wybitnie 
przesadzone, gdyż leży to w inte 
resłe narodowych -  socjalistów, 
Natom iast Z W iednia przychodzą 
jedynie telegramy urzędowe, któ 
re znowu są zbytnio skąpe 
przedstaw iają sytuację w sposób 
wybitnie jednostronny. Miino to 
nietrudno zorjer .ować się w obe 
cnej sytuacji republiki auslrajac 
triej.

N e będziemy tMecy od ścisłe* ece- 
ey, skoro stwierdzimy, że wrzenia re* 
wctucyjne ostanie. Rząd, mający w 
swoich rękach wo sko, policję i od* 
działy posiłkowe faszystowskie stłu­
mi rewolucję socjalistyczną. Wczoraj­
szy dnigl dzień wojny domowej bę- 
«Jz e zapewne ostatnim. Co będzie da­
lej? Faszyzm austrjacki usadowi się o 
stctsczn e o władzy. Rząd DoHfussa 
byt rządem slirajnfe prawicowym o 
tendencjach faszystowskich ale śzie-

rty się jeszcze różne kierunki. Bvll 
tacy, sdffcyoOwani przeciwnicy hit­
leryzmu. którzy domagali się sokiszu 

y socjalistami, byli i inni, którzy do ma 
cal) sta właśnie ostatecznego zltkwj- 
oowanla socjalnej - demolcracl I po- 
róaumlenla z narodowymi soctellsta- 
tuL W  ostatnich czasach zwolennicy 
tego ostatniego kursu brali wyraźnie 
f o n .  wskazywały na to mowy przy­
wódcy Hdmwehry, aijBtriacldcli bo.-ó 
wek faszystowskich, wicakanclerza 
fe y , wybitnego członka wspomnianej 
Ormuiłzacjl I wielu Innych.

Wobee teyo jednak, że soednlUrf za 
chowywaB etą zupełnie snokojnle, a  r a  
w et lojalnie 1 nie dawali powodu do 
zakazu ich organizacji, a  nrzez swo- 
Ją gezebność byli iednak ukrytą pod­
porą rządu w  watce z narodowymi 
•oc'atletami, skrętne elementy po-ta- 
sowSy partfe zlkwidowec. lic w te-n 
było iwtchnierfą niemieckiego, rle  
Riożna jeszcze teraz stwierdzić. Fak­
tem je s t że nie można w  odkryciu ma 
gazynów amuricyhmch w  domu so*- 
JaBstycznym nie widzieć prowokacji

JU.
Na zarządzenia władz odpo­

wiedzieli strajkiem generalnym 
i czynnym oporem. Zważywszy 
warunki, w jakich opór ten przy
gotowano, można stwierdzić, źe 
był to krok zrozpacźonycn przy­
wódców. Zamiast dać się wy­
rżnąć dobrowolnie, postanowili 
zginąć na posterunkach, na bary 
kadach. W ynik walki był zgóry 
przesądzony. Rząd rozporządza 

znacznie większą ilością siły 
zbrojnej, dobrze przygotowanej 

odpowiednio uzbrojonej, nato­
miast siły wojenne socjalistów 
dawno już zostały zniszczone, 
duch walki umierał w dwuletnich 
konszachtach i kompromisach. 
Przywódcy pchnęli mesy pa pew 
ną śmierć i na pewną klęskę. 
„Czerwony" W iędsń -~r dumą i 
chluba wszystkich' socjalistów, 
egł po krótkiej walce. Część 

przywódców uciekła, część znaw 
duje się w więzieniach. Ostatnia 
.twierdza" przęśl ko faszyzmo­

wi w Austrji legła.

fnaczij być rłe  nif ̂ D. Kfft cfrliił, 
by do taco rla doszło, po winian był

poważne osłabieniu, partj! soęjslLly 
tz n tj. Wypadki lipcowa nie nauczyły 
parłjl wiele.

Zajścia wczorajsza oznaczają ko 
nlec austrjackiej partjl socjalistycznej. 
W ten sposób dwie najsilniejsze 1 „aj 
większe part e socjalistyczne, podpo­
ry Drugiej Między mu odówki, w prze­
ciągu jednego roku zeszły a horyzon­
tu politycznego.

Otrzymujemy w  dalszym cią­
gu następujące wiadomości:

Na prowincji panuje wszędzie 
spokój z wyjątkiem kilku miej­
scowości w Górnej Austrji. 
Członkowie Schutzbundu, wypar 
ci z J.inzu, uciekli w kierunku 
granicy czechosłowackiej, ściga­
ni przez odziały wojskowe.

Rady miejskie w  Linzu i Steyer 
zostały rozwiązane.

JESZCZE SIĘ BRONIĄ
WIEDEŃ. (PA T.) RiUter do­

nosi: socjaldemokraci staw iają
w dalszym ciągu w stolicy roz? 
pacziiwy opór oddziałom wojska 
i policji. Z obu stron df*nosyą o 
poważnych stratach. Do te j po­
ry wojska rządowe 1 rewolucjo­
niści stracili około 100-u ludzi. 
Na ratuszu objął rządy komisarz 
•jolicji.

Godz. 11. 30 ze źródeł oficjał-

we aresztowania socjal - demo­
kratów, którzy mają odpowiadać 
przed sądem wojennym.

Z Linzu donoszą, że sytuacja

socjal -  demokratów [est rozpa­
czliwa. W ładze oczekują, że po­
południu walczące g ;upy  będą 
zmuszone poddać się bez żad­
nych warunków.

Powitanie min. Becka w Moskwie
MOSKW A (PAT) —  W czo­

ra j rano p rzyby ł tu m inister 
S praw  Z agranicznych d. Beck 
z m ałżonka, w tow arzystw ie 
d y rek to ra  gabinetu p. Dębickie­
go. rad cy  M inisterstw a Spraw  
Z agranicznych Balińskiego.

Na dworca witali p. ministra Be­
cka: komisarz Litwinow z małżon-1 
ka .członkowie kolegium komisaria­
tu spraw zagi anlcznycb Krestinskl], 
Storaoniakow I Radek, przewodniczą 
cy komitetu wykonawczego rejonu 
moskiewskiego Kamldsklj, wicepre­

zes sowietu moskiewskiego Kwessln 
komendant wojskowy Moskwy Kork, 
kierownik departamentu zachodnia 
go komisariatu spraw zagranicz­
nych Ocrezow, szel protokółu Flo- 
rinskij, cztonkowle poselstwa polskie 
go z postem Lukosiewiczem na cze­
le, wyżsi urzędnicy komisarjata 
spraw zagranicznych I liczni przed­
stawiciele prasy sowieckicl I zagra­
niczne].

Na peronie dworca ustawiona byta 
kompania honorowa. Po odegrauta 
przez orkiestrę polskiego hymnu na­
rodowego, komisarz Litwinow oowt- 
rai p. ministra w kaienlu rządu so­
wieckiego.

Komisje sejmowe znów pratu ą
Pierwszy dzień przerwy w p lenar. dziwitła z zapytaniem, 
— — —j - - i. ..i*..— < odbędzie dyskusje nad

cónajninjej ,©d lsiilai b t  prewaddć iń
«4 polityk?. W lp :u  1C27 r. roboW ży i v  - . u , n « \omowmno kuku projeiuuw usu w  i«- 
wlzdertszy po raz pierwszy * * * * *  W »  ®*W,AdjZCB0, ** w .a d z ę  Pa  tyfikacyjnych. Pos. Czapiński zwró- 
pfzeciw faszystom. FrzcjjralL Zwraca- nu ją  n a d  sy tu a c ją . W  d a ls z y m , Cjj sje (j0 przewodniczącego pos. Ra-

nych obradach Sejmu wykorzystany 
zoatat na obrady komisyjne. Kilka 
komisy! zebialo się jedynie celem 
dąkpnąnia przydziału referatów róż­
nych piójektów ustaw.

Na komisji spraw zagranicznych 
omówiono kilka projektów ustaw ra-

Bunt w amerykatiskiem więzienia
Strażnicy zabili 6 więźniów i 12 ranili

Socjaliści zorjcntowall się w 
fytuacjl. Zobaczyli, trochę za pó 
fn o , że wszystko przegrali, że 
nadszedł moment, w którym przy 
gotowano dla nich śmiertelny 
cio*. M ając za sobą niezbyt chwa 
lebne doświadczenie swoich ko­
legów z Rzeszy, postanowili nie

LONDYN. (PA T.) W miejsco- Obezwładniwszy dozorców, 
wości W alla - W alla, g-jzie m ic-j więźniowie pobiegli do bramy 
ści się największe więzienie kar .więziennej, tam jednak zostali• . i  - *
ne stanu waszyngtońskiego, wy­
buchł bunt więźniów. Po wspól­
nie spożytym obedzie więźnio­
wie dobyli nagle nozy i innych 
przedmiotów, przemyconych do 
więzienia, i rzucili się na dozor­
ców, zabijając jednego i raniąc 
ciężko dwóch innych.

l ( k : u  z s m 3s k o w ? n y ( ! i  b a n d y t ó w
W  miejsco a ośći Sobiesęki pod wy — domownicy przerwali a- 

Kaliszem około godziny 1-ej w jta k . W ówczas bandyci wtargnęli
Itocy banda, zloaona z dzisięciu 
zamaskowanych drabów  w targ­
nęła do zagrody Józefa Figasa, 
usiłując włamać się do mieszka­
nia.

Domownicy bronili się rozpacz ; 
Uwie, rzucając w napastników 
krzesełkami, tarkami, naczynia­
mi kuchennemi i t  p. przedmiota 
m l

W  czasie tej bitw y padły strza 
ły. Figas został ranny. W idząc 
w reszcie dalszy opór za bozeelo

do wnętrza, rabując gotówkę i 
weksle na ogólną sumę około 
4.000 zł.

W czasie pościgu dwu napast­
ników zdołano ująć. Pozostała 
część zdołała pod osłoną nocy 
zbiec w niewiadomym, narazie, 
kierunku.

W ładze śledcze, które w  spra 
wie tej wszczęty energiczne do­
chodzenie, są już na tropie szaj­
ki zuchwałych bandytów. Grozi 
im sąd doraźny.

zasypani gradem kul z ka- 
rab nu maszynowego, umieszczo

nego w wieży. Sześciu więźniów 
zosta‘o zabitych, 12 ciężko ran­
nych. Sześciu więźniów cofnęło 
się zpowrotem do więzienia, pod 
dając się sprowadzonej milicji.

czy komisja 
polityka za­

graniczna. Pos. Radziwiłł oświad­
czył, że porozumiał sie z min. Be­
ckiem, który zakomunikował mu, że 
po powrocie z M o sk w y  wygłosi prze 
mówienie na sejmowej komisji spraw 
zagranicznych.

Na komisji  w o jsk o w e j  przyjęto 
projekt ustawy o poborze rekruta. 
Przy rozpatrywaniu tej ustawy za­
brał glos p o s . Arciszewski (Ki. Nar.) 
w sprawie odpowiedniego przygoto­
wania i prowadzenia Przysposobie­
nia Wojskowego, wyrażając nieza­
dowolenie. że S trze lec  posiada mo­
nopol na P. W. W odpowiedzi wi- 
cemin. gen. Skladkowski zaznaczył, 
że argumenty posta Arciszewskiego 
są jedynie natury politycznej 1 w rze 
czy samej sa nieuzasadnione .  Rów­
nież nie odpowiada rzeczywistuścł, 
jakoby na P. W. istniał jakikolwiek 
monopol. Pos. Pużak (P. P. S.) za­
powiedział. że klub jego głosować 
będzie przeciwko ustawie o poborza

Pd strajku powszechnym we Francji
D n n ie rn  d z iś  ze  w z g lę d u  na I rów barykadę. Policja rozpędziła kotłów. P rzy rozpędzaniu walcza- 

v?,r [ , n r V - r r l n b  m n t e  manifestantów? I cycl. stron przez policje wiele osób
piżN w r o u u u  p u .tU żU lia  m»<ce I \y  y itry  doszło do starć pomiędzy odniosło rany. Aresztowany został 
n tv  p o d a ć  s p ra w o z d a n ie  Z prZfr strajkuiącjnil a pracującymi robotni sekretarz syndykatu komunistyczne*
biegu Strajku generalnego W P a  kamL Podczas rozpraszania m anife- '   «'»

‘ stantów został postrzelony łedon po

BORYSŁAW 
K  m
Borysławem
r u  śnieżna, przyczen t.a hory- 
a o n d t  ukarało się kilka błyska­
w ic  którym towarzyszyły grzmo 
t o

rvzu.
Jak donosiliśm y, s tra jk  miai 

przebieg naokół spokojny.

W  PARYŻU
Już w jroJzfnach rannych zje 

chały do rem iz tram w aje i au­
tobusy. które w ypuszczono zra  
zn na m iasto. Fabryk i Stanęły. 
Na uliće wyle.ęły tłum y. Do 
zb ierających  sie podejrzanie 
grom adek ludzkich zbliżała się 
natychm iast policja, zm uszając 
ie do rozproszenia sie.

Ko?o południa, w edług urzę­
dowych danych, p raca zam arła  
praw ie wszędzie. Kursow ały 
tylko norm alnie ko!e'e.

Bez incydentów  jednak nie 
obeszło się. Na placu ItaliaBorysław ucierpiał  od burzy

TYSŁAW. (PA T.) Dnia 12 | W skutek burzy ucierpiało wie s tra jk u jący  obalili autoous. in- 
wieczorem pnreszla nad le kopalń,, wiatr bowiem zmsz- ny obrzucili kam ieniam i. W  
awem niezwylde silna bu- j czył ko-ony wież wie. jnlczych, zw iązku z utrudnian em pracy
i*»+«5 . .  I . ~ —  I -  ■ ■ » i -------- --------------------.  5<7pozrywał grom ochrony z komi­

nów i uszkodził kilka kominów 
kopalnianych.

licj ant. W Eplnay również wzniesio­
no barykado, którą zdemolowała po­
licjo.

NA PROWINCJI 
W Marsylii wciągu rozruchów, Ja 

kle mlaty miejsce popołudniu, 5 ma­
nifestantów zraniono kulami rcwol- 
wcrowoml, kilkunastu policjantów 
zraniono kamfcnlcml. Wieczorem na 
stąpiły nowe starcia między policją 
a demonstrantami. Z ławek i krze­
seł ukladauo stosy i podpalano je. 
Rozlegały się strzały rewolwerowe. 
Jeden z orzechodniów został zranlo 
ny. Policja aresztowała 9 osób.

W Lyonie podczas manifestacji 
przysło do gwałtownych starć policji 
z tłumem. Liczni demonstranci oraz 
10 pn'ictan:ów odniosło rany.

Na lednem z przedmieść został ran 
ny komisarz policji.

W Lilia strajk oblał robotników 
wszystkich gałęzi przemysłu, llrzcd 
nlcy tnun:cyna'nl również przerwali 
pracę. Kofełarzo zaniecha!) czyono- 
ścl na 2 minnty.

go. Wzburzony ttum zaczął się do­
magać Jego zwolnienia. W walce z 
policją odnieśli rany od uderzeń ka­
mieniami liczni agenci bezpieczeń­
stwa.

W Roubalx strajkujący robotnicy
! spalili ciężarowy wóz fabryczny. Gru 

pa strajkujących wkroczyła do Jed­
ne! z przędzalń wełny, aby przeszkó 
dz!ć w pracy. W walce został poważ 
nie zraniony leden robotuik.

W Auborvlltters pod Paryżem do­
szło do starć pomiędzy komunistom! 
a grupą robotników, udających się 
do pracy. W Jcdnei z fabryk szczup­
łe posterunki policyjne poczęły strze 
lać w powietrze, aby w ten sposób 
zwrócić uwagę na konieczność przy 
słonia posiłków. Demonstranci roze 
sz!i się. W zajściu nikt nie został 
zraniony.

W Alilhuzy ogromne tłumy mani­
festantów otoczyły gmach więzienia. 
O godz. 3-ej nastąpiło starcie tłumu 
z policjo. Manifestanci ożyli cegieł ja 

> kr> pocisków. Szereg osób, w tem 
j kilku policjantów odniosło rany Za- 
| mieszki trw ały do godziny 4-e| po

'Iw  zbudowała n»

W Yalenciennss doszło do starć południu, 
pomiędzy Strajkutącyml, a gór-j Konfederacja generalna pracy opn 
hikami, pragnącymi udać &!ę do pra blikowała komunikat w godzinach 
cy. i wieczornych, w którym zaznacza.

W  Dunkierce doszło do starć p o -1 że przeszło mijjęn osób odpowiedzi*

aresztow ano 367 osób.
W  clasu popołudnia na przedmieś­

ciach Paryża dcsz’o do incydentów.
IV P „ ro ,„ o  H r t j m A '  w - | !» na l . f  M  J V . * n , . n , „ , c l .  M

wypuścić par* *■ t"”v» w zupełności eta

jalc w izytów ki,  zaproszenia , listy, rachunki, 

afisze, czasop ism a , broszury i t. p. w y k ----- Najtaniej
Kraków, Na Gródku |2.
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Dwie rywalki
Opuszczona zona oblała kwasem kochankę męża

N iezw ykła zagadkę, k to  ko ­
go oblał kw asem  siarczanym , 
mla[ w czoraj do rozw iązania 
Sad O kręgow y.

Na ław ie oskarżonych zasia­
dła m łoda, o bladej tw arzy  sza 
tynka, ubrana w gustow ny k a ­
pelusik. To Em m a Kundt, o- 
skarżona o w ypalenie oka żo­
nie swego przyjaciela. K atarzy  
nie Żałobka, a w opinji publicz 
nej obwiniona także o kradzież 
cudzego m ęża.

Podw ójnie poszkodow ana, 
bo i m ęża utraciła  1 praw e oko, 
jest sobie zw ykła kobiecina 
w iejska, zniszczoną ciężkiemi 
przeżyciam i, a ubrana w szara 
chustkę jesienną.

To dwie ryw alki. Porów nanie 
obu w ypada korzystn iej dla 
Fm m y Kundt. I taki w ybór zro 
bił d. Żałobka. w prow adzając 
sie do m ieszkania kochanki na 
ul. G rójecka.

T am  rozegra? sie dram at. 
Bez świadKOw. I dlatego nie­
w iadom o. komu dać wiarę, czy 
Żałohkowej. k tó ra  postradała  
oko, c z y  Emmie Kundt. m ają­
cej poparzone piersi i recc.

Em m a K undt dowodzi, żc 
p ierw sza z łoży ła  zam eldow a­
nie przeciw ko K atarzynie Ża­
łobka, o sk arża jac  ją o oblanie 
kw asem  i pow ołuje sie na św ia­
dectw o adw. Szulcow ej, k tó ra

jej nap isała skargę do p rokura­
tora. Obecnie, gdv  spraw a w y­
padła na korzyść ciężej po- 
szw ankow ancj, adw . Szulcow a 
broni swej klientki.

Z opow iadania oskarżonej 
w ynika, że nie w iedziała, iż Ża­
łobka jest żonaty  i gdy  ze wsi 
p rzy jechała  jego żona, p rzy ję­
ła ja także do siebie, chcąc 
zw aśnionych m ałżonków  pogo­
dzić. T ym czasem  stało  się ina­
czej i sam a źle na tem w yszła.

Żałobkowa pow ołana na

kochanka m ęża w puściła ja  do 
m ieszkania, zam knęła drzw i na 
klucz i chw yciła za butelkę z 
kw asem  siarczanym . P rz y  sza­
m otaniu sie m ogła w ylać subie 
płyn na piersi.

—  To pani na pewno chlap­
nęła sobie kw asem  w oko. — 
woła na to  Emma Kundt.

Jako świadek zeznaje (rów­
nież i p rzyczyna w szystkiego 
złego, sam  pan Żałobka. C o ma 
m ówić? C zy  przeciw  zonie, z 
k tó ra m a synka czy przeciw

św iadka, u trzym uje inaczej, że przyjaciółce .k tó ra też mu jest

d roga? Najlepiej „nie widzieć 
w takim v'Vr,adku... T ak też tłu­
m aczy Żałobka

—  W  m ieszkaniu był taki 
dym  od rozlanego kw asu, że ni 
kogo z ludzi nie było widać...

Sąd py ta  go. dlaczego porzu 
cił żonę. Odpowiada, że jest to 
jego ciotka i zmusili go do ślu­
bu...

— Panie, liczy pan 3h lata, 
co też pan w ygaduje. —  strofu­
je go sędzia Leszczyński.

Sad dla braku dowodów w y­
dał w yrok  uniewinniający.

Kara śmierci za morderstwo kupca
Po dwudniowej rozprawie Sąd 

Doraźny w Kielcach ogłosił wczo 
rai wyrok, mocą którego skazar.o 

l-letniego W ładysława Urbań­
skiego na karę śmierci przez po­
wieszenie za zamordowanie kup 
ca żydowskiego Majera Grusz­
kę w celach rabunkowych. ,

O okolicznościach, w jakich U- 
bański dokonał zbrodni — pisaliś 
my w onegdajszym wydaniu na­
szego pisma.

Przyjął on w yiok spokojme. 
Zaraz po opuszczeń u sali roz­
praw zwrócił się on z prośbą do 
swego obrońcy o złożenie poda

nia do Pana Prezydenta z proś­
bą o złagodzenie kary. ,

Jaka będzie odpowiedź Pana
Prezydenta   niewiaoomo. W
chwili oddania numeru na maszy 
nę — decyzja jeszcze nie zapa­
dła.

Pom ew ai był to „debjut" Ur­

banowskiego, a ponadto nie znaj 
dował się on dotąd w koiizji z 
prawem przeto należy przypusz 
czać, że prośba jego o zmianę 
kary śmierci na dożywotnie wię 
zienie będzie przychylnie potrak 
towana.

Rewolucja w
Krw awe w ypadki w  A ustrii 

odciągnęły ją  od Europy i o-
trzym aliśm y  onegdaj bardzo 
spóźnione przt-z P A i- a  w iado­
mości. Zdołaliśm y jednak już w 
w iększości p ierw szego nakładu 
podać przebieg walk.

P o w ta rzam y  jc na  tem  m iej­
scu:

Austrja przeżyła wczoraj dość 
niespodziewanie gioźną billzę re­
wolucyjną. W ypadki poprzedziła 
przeprowadzona przed kilku dnia 
mi rewizja w Schwcchat w organi 
zacjach socjal -  demokratycznych 
—  o czcili donosiliśmy w swoim 
czasie —  przyczem skonfiskowa­
no wówczas zuaczuc zapasy bro­
ni.

Druga centrala socjał • demo­
kracji mieściła się w Linz w hote­
lu Schiffa. W edług urzędowego 
komunikatu, dyrekcja policji po­
stanowiła przeprowadzić w hote­
lu tym rewizję, lecz spotkała się 
ze zbrojnym oporem organizacji 
Schutzbundu. W ezwano wówczas 
do pomocy wojsko i w następ­
stwie rozegrała się krwawa wal­
ka.

W ojsko i policja przywitane zo 
stały gęstym ogniem karabino­
wym. Kozgorzała formalna bitwa, 
w której wzięła udział nawet arly 
lerja. Równocześnie wybuchła 
walka przed Dornem Robotni­
czym i in., gdzie zabarykadowali 
się członkowie Sciutzbundu i par 
tji socjal-dęmokratyczncj.

Boje trw ały cały dzień, ofiarą 
ich padło szereg zabitych i ran­
nych. Zwycięstwo odniosła ariy- 
lerja. Hotel Schiffa został zdoby ­
ty. W szyscy oblężeni zostali are­
sztowani i osadzeni w więzie­
niach.

N a wieść o wypadkach w Lin- 
zu w W iedniu wybuchł bojowy 
strajk powszechny. Stanęła elek­
trownia. wszystkie przedsiębior­
stw a miejskie, urządzenia komu­
nikacyjne, gazownie, telefon i t.p.

W mieście ogłoszono stan oblę 
żenią.

Podwojono również środki 
ostrożności, tak iż miasto przybra 
lo wygląd wielkiego obozu woj­
skowego. Ulicami przeciągają ou 
dziaiy policji i wojska z karaoina 
mi maszynowemu U wylotów 
większych ulic ustawiono zasieki 
z kolczastego drutu.

Przechodniów cywilnych wcale 
nie widać, a zgodnie ze stanem 
oblężenia od godz. 8 wiccz. ruch 
zamarł całkowicie. Wszystkie wi­
dowiska zostały odwołane, ka­
wiarnie , restauracje są zamknię­
te.

Rada Ministrów obraduje bez 
przerwy. W ydano liczne nakazy 
aresztowań. Wszystkie domy, na­
leżące do organizacji soc.-dc- 
mokr. zostały obsauzone przez 
wojsko, a równocześnie policja 
przeprowadza szczegółowe rewi­
zje. W śród aresztowanych znajdu 
je się wiceburmistrz Wiednia, Em 
mcrling, członkowie Rady związ­
kowej Richter i Klein, komendant 
Schutzbundu, gen Koerner, pos. 
Dcutsch, pos. Eorlscr i w in., zaś 
burmistrz Scilz pozostaje zaniknię 
ty w gmachu Ratusza.

W wyniku narad Rada mini­
strów postanowiła rozwiązać 
stronnictwo socjal - demokratycz 
nc oraz wiedeńską radę miejską i 
powołać na stanowisko komisarza 
rządowego b. ministra oświaty 
Jr. Scbmitza.

Rozruchy na przedmieściach ro 
bctniczych przybrały wieczni on  
na sile. Odgłosy silnej strzelaniny 
dochodzą z dzielnic Ottakring, 
Simmering oraz w Dornbach. Jak 
dotychczas, policja i wojsko, oka 
zujc się nicdo.ść silne, aby spro­
stać oporowi zbrojnemu so­
cjaldem okratów . Do przedmieść 
odkomenderowano znaczne posił­
ki wojskowe. Bliższych wiadomo 
ś :i o najściach na przedmieściach 
wiede.iakii h brak, ponieważ wla- 
'i-.t odmawiają wszelkich w ty u 
kierunku wyjaśnień Centrum mia 
sta pogrążone jest w zupełnych 
citmnościach.

J ą k a t a  p r z e d  s ą d e m
O s k z r ł o n y  o . . .  w y m y ś l a n i e  w y w i a d o w c o m

Jąk a ła  staw ał w czoraj przed
Sadem  O kręgow ym . 1 co najza­
baw niejsze (bez p rzv w arv  dla 
nieszczęśliw ca), że m iał proces 
o. w ym yślanie w yw iadowcom .

Sw oja droga. osKarżony o 
to. Ela Oanc. nie jesi znów ta ­
kim krysz ta łem  i śm iało może 
w yryć  na sw ym  bilecie w izyto 
w vm : ..Zawód', wv doliniarz,
10 ra zy  karany  *.

Ale .właśnie ten szczegół, że 
jakała  m ógł w obelżyw y spo­
sób potrak tow ać przedstaw icie­
li policji, stanow i rzecz nie­
zw ykła.

Na rozpraw ie okazało słe, że 
Ela Ganc poza w ada mowy. 
jest w  dodatku głuchy 1 sad 
m usiał posługiwać się pom ocą

specjalnego tłum acza z Insty tu  
tu Głuchoniemych.

—  Jak  sie nazyw asz? —  py­
ta biegły.

—  Eecełllla G g g g a n ccc -
—  P rzy zn ajesz  sie do w :nv?
—  J jj ja a  nnnnnicccc nnniccc 

ffffficm. T ttto  mmmmmie ooo 
bbbbcrrrrffiali kkkklaaaapp- 
ppęęę...

—  A czy  w kom isariacie mó 
wiłeś iakie brzydkie w v n z v ?

—  T tlttyyyylllłlkoooo — 
jjjjaaaaakkkk  śśśśsię nnm iaaa- 
ssssw fffffam m m m ...

Poniew aż policjanci dowodzi 
11. że Ich konał I staw iał opór. 
san skazał jąkałę na 3 m iesiące 
aresztu.

Wesoły Kąciki
J

CZcM ZOSTANĘ?

Przykre nieporozumienie

Z pow oda znaczne] ilości m aterjahi aktualnego opowiadanie p. t.
CO SIĘ DZIEJE W  TEJ WARSZAWIE 

. ■■ 1 ■ ■ «k»ie się jutra — ............. ,

(S. F .) Pies jest stworzeniem 
bardzo przywiązariem, ale często 
nieprzyzwoitem. I illatago nic na 
leży składać wizyt \y towarzys­
twie psa.

P. Michał Kurc popclnJ tą nłc 
ostrożność i przyszedr w odwie­
dziny do p.. Eugenji Fołinan ze 
swym pieskiem Ciapciusiem.

Czekał właśnie w salonie na 
wejście gospodyni i nagle poczuł 

przerażeniem, że Ciapciuś coś 
nabroił. Rozejrzał się i spostrzegł 
na samym środku pekoju, na dy 
wanic, kompromitujący ślad.

^Za drzwiami rozległy się kro­
ki gospedynk P. M ichalin ie  na­
myślając się długo, po ta w ił krze 
sio na powalanem miejscu i sam 
na nicm usiadł.

—  Dzień dobry panti — przy­
witała go gospodyni.

— Moje uszanowanie.
P . Eugcnja byia trochę zdzi- 

\vona, że gość nie nodnósł się 
z. krzesła na jej przywitanie. Po 
gładziła łaskawie łaszącego się 
do mej pieska i usiadła na ka­
napce pod ścianą.

— Dlaczego pan siedzi na Srod 
ku pokoju? -  dziwiła s;ę, wi­
dząc, że p. Michał się nie rusza. 
— Proszę tu bliżej.

  Dzię...dziękuję — zmieszał
się gość —  nie lubię siedzieć 
pod ścianą. Bo ściany bywają 
wilgotne, a ia cierpię na reuma' 
tyzm. Najzdrowiej jest siedzieć 
na środku pokoju.

P. Eugrnja wzruszyła ramio­
nami, ale jako gościnna gospo­
dyni przysunęła sobie krzesło 
do gościa.

i Chciała wialnie nawiązać te*

warzyską rozmowę, kiedy nagle 
pociągnęła niespokojnie nosem ł 
podejrzliwie spojrzała na goś­
cia.

Czerwona, jak burak podnios­
ła się z krzesła.

—  Przepraszam pana na chwi
czkę — mruknęła,
Lw yszła z pokoju. Po chwili 

weszła pokojówka.
— Panią głowa rozbolała i mu 

siała się położyć — oświadczy­
ła p.‘ Michałowi.

P. Michał podniósł się.
— Co się pani stało?
— Nic się nie stało — mruknę 

ła pogardliwie pokojowka, szu­
kając czegoś na podłodze. — Tyl

o tyle panu powiem, że jak 
i to m a  żołądek popsuty, to w do 
mu siedzi.

 Jak panienka śmie? — za­
lał się-purpurą p. Michał

—  Nie żołądkuj się pan, d o  je­
szcze się gorzej żo 'ą jck  popsu­
je. 1 dowidzenia! Takich zafajda 
nych gości, co po nich okna trza 
otwierać nie chcemy.

O tych właśnie „zafajdanych 
gości" obraził się p. Kurc i 
wniósł przeciwko p. Fclman i jej 
nokojowce Zoiji Karsz skargę. 
Do sądu się jednak nie stawił. 
W obec czego sprawę mnożono.

KupOR
B e z p ł a t n a  

p o m o c  p r a w n a

N asz s ta ry  zpajom y Kazio, 
przyniósł mi znów jedno ze 
swoich w ypracow ań szkolnych, 
na tem at „Czem chciałbym  zo 
stać. gdy dorosnę".

P rzy taczam  je poniżej w ca- 
ości:

„W łaściw ie to sam  nie wiem. 
czem chciałbym  zostać.

Ojciec chce, żebym bv! ad ­
wokatem . Ale adw okat must du 
żo gaaać, a ja sobie złam ałem  
zab i lak mówię, kalecze sobie 
ezvk. W iec nic z tego.

M ama chce. żebym  bvł leka­
rzem . Też mi sic nie podoba. 
3o lekarzow i każdy  pokazuje, 

co chce. i sie co  nie w styazi 1 
sie rozbiera przy  nim zupełnie, 
jak Świnia.

W ujek mówi. że m a pro tek­
cje i że ze mnie zrobi urzędni­
ka. Ale ia nie chce. bo urzęd­
nik chodzi goiv. jak św ięty ru- 
rccki, A ia sie boje chodzić go­
ły, bo się można przeziębić 1
wogóle sie w stydzę.

Ciocia sie upiera, że najleniej 
żebym  został kupcem. Nie 
wiem dlaczego. Kupiec tu ty k o  
stale chodzi ao  Urzędu Skarbo 
wego. żeby mu odłożyli, albo 
rozłożyli podatki.

A ja me lubię chodzić do U- 
rzedu Skarbow ego, bo byłem  
laz  z tatusiem  1 tam  jest dusz­
no. tłok i sie ochaja.

W iec sam  już nie wiem. czem 
zostać.

Nailcptel chciałbym  bvć do­
rożkarzem . ho lubić konie. Ale 
Intuś mówi. żc to sic nie opłaca. 
1h> dorożkarze wicccj płacą 
m andatów  karnych , niż m aią 
kursów dziennie.

To pom yślałem , żeby zosrać 
policjantem  i nakładać m anda­
ty. W ogóle to jest przyjem nie 
bawić sie w berka ze zlodzieia 
mi i za trzym yw ać sam ochody 
kiedy Im się najbardziej śpic 
szv.

Ale tatuś znów  powiada, że 
to sie też nie opłaca. T atuś ty ­
le mówi o tem opłacaniu, a jak 
sie go spytałem , iaki zawód sie 
opłaca, to nie wiedział co po­
wiedzieć.

Ale mnie słs zdaje, że ko r- 
duktor tram w ajow y m a n a 'le ­
piej. bo nic nie płaci za tram ­
w aj 1 ca ły  dzień jeździ darmo, 
lak  to  powiedziałem , ta tuś 
mnie w yśm iał.

T eraz  wogóle nie wiem. czam 
mam zostać. Jak dorosnę. M y­
ślę sobie, żc najlepiej, zebyrn 
siedział w  każdej klasie no pa­
rę lat. I skończę szkołę, jak  s*ę 
zestarzeję . Bo ro  sie m am  śoie- 

/ i  ze  skończeniem  szkoły, 
kiedy nie wiem, co potem robić.

Napoleon Sadek 

X

MIĘDZY NARCIARZAMI
—  W yglądasz nieszczególnie. 

Jak spędziłeś urlop?
—  Dziesięć godzin przeleża­

łem na dnie urwiska górskiego i 
dziesięć dni w  szpitalu.
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Csnule na piawdziwem zdarzeniu wstrząsające dzieje niewierności małżeńskiej
—  lakto? Rzucasz wszystko?
—  I tak przecież main wkrótce iść do wojska. To 

Już chyba wszystko jedno, skąd mnie wezmą. Narazie 
przynajmniej nie rozstanę się z tobą. Bo ja  już bez cie­
bie żyć nie mogę...

Stenia naw et nie zarumieniła się, słysząc tak czułe 
zwierzenia.

Spojrzała tylko na niego, uśmiechając się z aniel­
ską słodyczą i zapyiała:

—  W ięc masz d la mnie aż tyle... przyjaźni?
—  O... jeszcze jak!... —  rzekł Grześ z zapałem i... 

nie wiedział, co jeszcze rzec.
W ięc tylko odchylił rękawa, napiął mięśnie na ra­

mieniu, aż zaokrągliły się w wielką prężną, tw ardą ku­
lę i rzekł:

—  D otknij!...
Odruchowo dotknęła. Jak kamień...
Dodał: *
—  Mało takich siłaczów jest we wsi, jak ja. Niech 

tyiko kto zechce cię skrzywdzić —  zakatrupię...
Stenia rzekła:
—  Ależ nikt nie zamierza mnie skrzywdzić.
O dparł:
—  N .gay niewiadomo. Zresztą, n ir znasz jeszcze 

iycia . Dużo jest łobuzów, a  najwięcej w  miastach. 
Trudno samej dziewczynie obronić się przed nimi. Ale 
gdy ja  będę przy tobie, nie radzę żadnemu zaczynać. 
Pam iętasz, jak  to czasem na pastwisku siłowałem się 
s  chłopakam i? Kładłem wszystkich pokotem...

I mocno zacisnął pięści.
Sienią nic nie odpowiedziała, rozmarzona i zamy­

ślona.
Im bardziej oddąjała się od Błotkowa, tern silniej 

i boleśniej ściskało jej się serce.
Nigdy nie przypuszczała, że rozstanie przyjdzie jej 

z takim trudem.
Przedewszystkiem tęskniła za tą, która ją wycho­

wała, a teraz już od tak wielu lat zmysły postradała.
Co sobie ta biedaczka pomyśli, gdy wieczorem 

nikt nie wróci do jej lepianki?
Jak Dędzie żyła teraz, gdy nie będzie komu opieko­

w ać się  nią?
To p raw dav ź e le w c z u k  I dobre sasiadKi przyrzek­

ły zająć się nią troskliwie, ale cóż to wszystko znaczy?
Przez tyle lat były ciągle razem.
T u  upłynęło je; dzieciństwo.—
Czy szczęśliwie?
Raczej nie. Nigdy nie umiano jej powiedzieć, skąd 

się tu wzięła i jak. Rozmaite niedomówienia owiewały 
ją  smutkem i napawały rozgoryczeniem już od wczes­
nego dzieciństwa.

Chciała uwierzyć, że Jest córką biednej wdowy, 
ale miała pewne wątoliwości.

Jakieś mętne wspomnienia pozostaw ały jej z naj­
dawniejszych czasów dzieciństwa, aie me zdołała naaać 
im jakiegoś uchwytnego kształtu.

Gdy dorosła do wieku, w którym już mogłaby za­
dać pewne pyiania, Kudiukowa miała umysł już zamro­
czony, że nie byłaby w stanie nic odpowiedzieć.

Lata mijały. Stenia zżyła się ze swem środowis­
kiem. Była taką sam ą nędzną włościan ką poleską, jak 
wszystkie, z tą  tylko różnicą, że cieszyła się opieką 
dziedziczd, która kształciła ją, dając tern samem broń 
do walki naw et na terenie rozleglejszym.

Nagle Stenia stanęła.
—  Zmęczyłaś się? —  zapytał Orześ.
Potrząsnęła głową, mówiąc:
—  Nie. Tylno mi tan smutno na duszy...
Odwróciła się.
Już tylko z oddali widać było zarysj kośęiołka 

wiejskiego, ostatniego widomego znaku opuszczonej 
wioski po drodze do W arszawy, która napaw ała Stenię 
odruchowym Jękiem.

Już chciała wrócić do domu—
Była całkowicie zniechęcona.
Łzy trysnęły jej z oczu...
W tem usłyszała łagodny głos:
—  Płaczesz, Steniuś? Widzisz, eoby to było, gdy­

bym ci tak pozwolił iść samej.
Zawstydziła się swej cłabosd, westchnęła głęboko 

po raz ostatni i rzekła:
—  Masz słuszność, Grzesiu. Ale ty chyba nie za­

mierzasz udać się ze mną do samej W arszaw y?
Roześmiał się i odparł:
—  Ależ tak! Chyba, tą mnie od siebie odpędzisz.
Ponieważ zas Stenia spoglądała na niego wielce

zdziwiona, potwierdził:
—  Powiem ci całą prawdę. Jadę z tubą do W a r­

szawy. Rozumiem, że tam nie będziemy mogli razem 
zamieszkać i że każde będzie musiało sobie poszukać 
innej pracy. To trudno. Ale przynajmniej będę w tern 
samem mieście. Mam oddawna pewne oszczędności. 
Zabrałem je więc..

—  Iież tego jest?
- ^  Trzydzieści dwa złote groszy piętnaście. Na po­

dróż starczy. Gdy tylko przyjadę do W arszawy, po­
szukam pracy, a jeżeli nie znajdę.,.

—  To co ?
—  To także nie kłoput. Za pół roku mam iść do

wojska, więc zamelduję się wcześniej. Na ocnotnika. 
Ale przypuszczam, że zanim to nastąpi, ty przynajmniej 
już będziesz miała pracę, będę więc o ciebie przynaj­
mniej spokojny, wiedząc, gdzie jesteś i co robisz.

Zapytał wreszcie:
— Pozwolisz mi chyba ci towarzyszyć?

Spoglądał na nią z uległością psa, proszącego po­
kornie o łaskę swegc pana.

W zruszył ją  do głębi serca.
Odrzekła:
—  Ależ, dlaczego nie, Orzesłu? Jestem ci nawet 

wdzięczna. Ale możeby było lepiej dla ciebie, żebyś 
został w Błotkowie?

—  O, nie! Zresztą, za pół roku I takby mnie za­
brali. A z tobą jestem taki szczęśliwy!...

W ziął ją  za rękę. Uścisnął Ona oddała mu 
uścisk.

Rzekła uradow ana:
—  A więc to praw da? Masz dla mnie trochę ser­

ca? O, jakże ci jestem wdzięczna! Tak mi tego było 
trzeba, Miejmy nadzieję, że uda ci się cos znaleźć 
w W arszawie, jesteś dobry i pracowity. |akoś sobie 
utorujesz diogę w życiu.

Raz jeszcze uścisnął jej rękę. Sojusz byt zawarty.
Przydał się Jej już po drodze. Było daleko. Co­

raz bardziej jej ciążył tebotek. Grześ nosił go za nią.
Gdy wreszcie doszli dc miasteczka, gdzie była 

stacja kolejowa, Grześ poprosił o bilet trzeciej klasy.
Kasjer rzekł:
—  Dwadzieścia dziewięć złotych czterdzieści gro­

szy.
—  Ile? —  zapytał Orześ przerażony.
Kasjer powtórzył raz jeszcze tę samą sumę.
Była to katastrofa. Przecież w ten sposób zosta­

nie odrazu niemal bez grosza.
Czyż ta W arszaw a jest aż na końcu świata, te  bi­

let taki drogi?
Ale cóż? Teraz się już przecież me rofnic... 
W siedli. Pojechali.
Dla Steni cata droga była nieprzerwanem pasmem 

nowości i zdziwienia. Nawet małe miasta, oglądane 
z okien wagonu, były dla niej wielkiemi grodami. Aż 
wreszcie zmęczenie wzięło górę nad ciekawością 1 za 
snęła.

Natom iast Orześ nie mrużył oka ani na chwilę. 
Przez cały czas wpatrywał się w śliczną twarzycz­

kę Steni z nrlczącem  uwielbieniem. Była dla niego jak­
by świętością, nieziemską istotą, cudem... bóstwem...

Nad ranem zbudził ją, bo już mijano przedmieścia 
W arszawy, zbiorowisko kam ieric, wielkich ulic, ciżby..

Spojrzała, zaspana jeszcze, I przecierając oczy, 
zapytała:

— Więc to Jest... W arszaw a?
A po chwili już wysiedli a  w agonu 1 wyszli na 

ulicę.

Dalszy cfa* nastapl.

P A M I E T N I 1  S t U Z A C E J

S P O W IED Ź P IE K N E I D ZIEW C ZY N Y  R Z U C O N E J P O M IĘ D Z Y  B E S D E  L U D Z K IE
Przyszła Anielka czegoś odęta i zła. Ale co nn ie  

to obchodziło? Sprzątałyśmy we dwie bez słowa. Ha­
rowałam bez wytchnienia, bo brudno było, że strach. 
Tylko nasłuchiwałam bez przerwy, czy nie słychać 
kroków Józia.

Usłyszałam wreszcie ciężkie walenie bucioiami 
w korytarzu.

—  On! zabiło ml serce w piersi. —  Sam, czy z Lu- 
sinkiem?

Anielka właśnie już wychodziła. Otworzyła drzwi 
1 wtedy zobaczyłam...

Józio miał na ręku mojego synka, moje m aleńst­
wo kochane, mego Lusinka!

Rzuciłam się do mej kruszynki z krzykiem, wyr­
wałam mu ją  z rąk Józia, zaczęłam całować.

W  pierwszej chwili dzieciątko przestraszyło się 
i zaczęło się wyrywać, kręcić, odpychać swemi małenii 
rączynami. Ale kiedy przemówiłam do niego:

—  Syneczku mój, Lusinku mój kochanyI 
Przemówił:
—  Mama! —  pisnęło kurczątko maleńkie. I zaraz 

przytulił sw oją główkę do mojej twarzy, zarzucił mi 
rączki na szyję.

A ja go znów całowałam, nie zważając ani na Jó- 
zU, ani na Anielkę, która zatrzymała się w progu.

Usłyszałam tylko po chwili głos Józia.
—  No, zmiataj Anielka! Jesteś tu już niepotrzebna.
Przytulona do Lusinka, pocztu ani, jaK 'klepnął

mnie w łooatkę.
—  ^  c.0 ^ 7~ Powiedział do mnie. —  Kłamałem?
—  Dziękuję —  zrepnęłam , bo naw et nie wiedzia­

łem, co mam powiedzieć.

Postawiłam Lusinka na ziemi, rozebrałam go. Miał 
na sobie swoje stare paletko, jakiś szal włóczkowy, 
tap in y  mu zmarzły, więc mu je ochuchałam, wycało­
wałam, aż się rozgrzały. Ubranko miał jakieś nowe, 
ale zniszczone bardzo, połatane kiepsko.

—  Czy mu je tak Jerzy połatał? —  przemknęło rai 
przez myśl.

Przytuliłam do piersi swego Lusinka na myśl
0 Jerzym.

To nasz synek! Mojego Jerzego i mój!
Zrobiło mi się nagle ciężko na duszy:

1 Jerzy mnie niema a teraz stracił Lusinka... 
Zaczęłam mówić do Lusinka, dopytywać się go,

czy jest mu ciepło, czy nie jest głodny.
Lusinek ma już przeszło trzy latka, ale szczuplut­

ki, drobny.
Ale za to, jaki on jest ładny! Niema takiego dziec­

ka na całym św iedel Nie widziałam jak żyję, by które 
miało takie duże 1 piękne oczy, jak Lusinek, takie uste­
czka, taką buzię... Nawet na obrazkach nie widziałam 
takiego pięknego dziecka. Wcale tego nie mówię, jak 
matka, ale zupełnie bezstronnie...

Lusinek był trochę oszołomiony. Rozglądał się na 
wszystkie strony, spoglądał na mnie, na Józia i tulił 
swoją głowinę do moich nóg.

Siadłam przy nim na podłodze, wzięłam go na ko­
lana:

—  Jesteś z mamusią synku, jesteś? — pytałam go.
—  Jestem z mamusią —  powtórzył.
On tak ładnie mówił
Józio kręcił się trochę po pokoju, wreszcie stanął 

nad namL

—  Słuchaj, Tola —  nachylił się nade mną. —  Z »  
staniesz sobie tu z dzieckiem. Anielka ci przyniesie co 
z miasta, albo gotowy obiad, jak chcesz. Możesz sobie 
ugotować. Ja teraz wychodzę. Możesz się cackać 
z dzieciakiem przez cały dzień. W ieczorem dopiero 
wrócę. Będę miała do ciebie jeden iniereuik... N iew ielki 
Pogadamy...

Poklepał mnie po plecach i wyszedł. Drzwi natu­
ralnie zamknął za sobą na Klucz.

W yszedł, zaczęłam znów całować swego syneczka. 
Zawsze nieprzyjemnie się pieścić naw et z własnem 
dzieckiem, kiedy ktoś stoi za plecami i gapi się jak na 
przedstawiene.

Chciałam się dowiedzieć od swego maleństwa 
o Jerzego. Pytam go się:

—  Gdzie tata, Lusinku, gdzie?!
M achnął swoją rączyną i odpowiedział:
—  T ata  tani... Poszedł!
Jak się dogadać z takiem maleństwem?!
Ucałowałam go tylko. Cóż to maleństwo mogło m1 

powiedzieć?
Przyglądałam się tylko swemu Lusinkowl, napa 

trzeć się mu nie mogłam, całowałam go, nacałować si<, 
nie mogłam. Aż go zmęczyłam swemi pocałunkami. Jul 
naw et wołał, kiedy ja  złapać tchu nie mogłam od Wita­
sów, ktćremi go obsypywałam  całego:

—  Mama, nie całuj!...
Zmęczony usnął na kolanach. Otuliłam go 1 *«k 

siedziałam, nie ruszając się, w patrzona w jego bu* 
zieczkę.

Tylko w mojej głowie świdrowała myśl:
Co będzie z nami, syneczku, co będzie z namlfw

Dalszy ciąg nftstjwfc
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Pod  sąd opinji rodziny czytelniczej Naszego Pisma

Nie szukaj owocu zakazanego O b c y  Kapitał
n i s z c z y  g o s p o d a r s t w a  n a r o d o w e

Dziś zab ie ra  g łos w  spraw ie
n. Zdzisia R. z G rodna, ży jące  
go z m ężatką, p. M. W . z pod 
W łochów . przem aw iając  w spo 
sób n astępu jący :

„Owocu zakazanego nie nale 
i y  szukać u m ężatki, ani szczęś 
cia w ciulzem gniazdku rodzin- 
nem. Miłość z m ężatka słodko  
*ir zaczyna, a kończy goryczą. 
Mi’(>ść nawet prawdziwa trwa 
noidiużef sześć lat. a szereg dał 
szvch  łat przeżyw a sie iuź spo- 
bnińf*‘j. M ężatka, która zdradzi 
ta m -ia . bedzie sie potem jesz­
cze d!u«n dręczyła, wiec jeźcłi 
jeszcze da sie zło naprawić, to 
lepiej tego nie odkładać. Należy  
to uczynic ju t  choćby dla dziec 
ka, bo dziecko, które traci m at­
kę c zy  ojca, czuje sie zaw sze  
notem nieszczęśliwe i nawet do

R  A D J O
r o z g ł o ś n ia  yvrtivot;Awpi\A

-7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 
7.20 Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik po­
ranny. 7.40 Muzyka z płyt. 11.40 Prze­
gląd prasy. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 
Muzyka popularna. 12-55 Dziennik po 
muniowy 15.30 Wiadomości gospodar 
u e .  15.40 Recital tortepianowy. 16.10 
Program dla dzieci. 16.40 „Skrzynka 
pocztowa". 16 55 Koncert kameralny. 
17 50 „Skrzynka pocztowa rolnicza1-. 
18.00 „Widzenie Fausta". 18.20 Reci­
tal organowy. 18.40 Pieśni. 19.05 Roz­
maitości. 19.23 „Cierpienia i zwycięst­
w a twórców". 19.40 Wiadomości spor 
nłwe. 19.47 Dziennik wieczorny. 20.02 
„Śpiewy Gregorjańakie". 20.15 Kon­
cert Stowarzyszenia Dawnej Muzyki. 
21.15 Feljeton. 21-30 Recital śpiewa­
czy. 22.00 Muzyka poważna z płyt. 
22.40 Odczyt w języku ang. 23.00 Wia 
(taniości meteorologiczne.

„WIDZENIE FAUSTA"
W laboratoriach doświadczalnych 

pionierów techniki obok doprowadzo­
nej di szczytu rozwoju radjofonji wy­
rasta obecnie nowy twór genjuazu lu­
dzkiego — radjo, a z nim telewizja. 
Znany popularyzator wiedzy dr. Feliks 

dziś o godzin ę 18.00 w 
swej prelekcji •  postępach telewizji, 
Kierować bluzie najnowsza sukcesy 
sztuki widzenia na odległość i prn.it- 
stawi etapy przeirtr czarna się legendy 
•  widzeniu doktora Fausta w rzeczy w I 
stość tacankzną.

tego stopnia, te  wołałoby wca­
le na świat nie przychodzić.

Tak samo nieszczęśliw y jest 
porzucony maż, k tóry  kocha 
swoja połowice nad życie, a po 
zostaje bez żony i m atki dzie­
ciom. To też taki kochanek, je­
żeli jeszcze w ierzy  w Boga. nie 
powinien ta 'dej miłości pragnać, 
ant wogóle cudzej żony pożą­
dać. bo choć to nawet dzieje sie 
w tajem nicy, jednak taka rzecz  
dręczy i robak grzechu gryzie  
niemiłosiernie. Taka osoba zaw  
sze czuje sie zgnębiona, za m y­
ślona i podniecona. A dla dobre 
go małżeństwa nawet w lutym  
słońce gorąco świeci i ty lko  ta 
kie zdoła wychować swe dzieci 
na dzielnych mloazienców i piek 
ne niew iasty

B ardziej refleksyjnie ujm uje 
spraw ę o. H alsza Z. z Krakowa, 
p isząc:

anie R., za jm ijm y sie ko ­
bieta. która Pan kocha. Sa dwa 
rodzaje kobiet, które nazwała­
bym : Jatalnem i" i „tragiczne- 
m ?‘. Niezmiernie interesująca 
jest psychologia kobiety niesz­
częśliwej i nieszczęście sprowa 
dzajacej, która kocha i jest ko ­
chaną , ale d rży  na m yśl, ie  o 
w szystklem  m oże sie dowie­
dzieć m a i i rodzina. Takie ko­
biety przeważnie bywaia pełne 
uroku l dobrych chęci. Potrafią 
niekiedy życie  zamienić w baj­
kę, ale tylko... dopóty, dopóki...

Panie R .l łJważam, że obec­
n y  Pański poryw to ty lko  z m y ­
sły , pożądanie i nic wiece}... Na

Ich tle mogło sie w y tw o rzyć  
pewne przywiązanie. Mojem  
zdaniem, w szakże, nie bedzie 
ono ifwhTe.

Najoa, dziej w*ot<jwa gospo­
dyni jest jednak tylno, gospo 
dynią, a żona to zupełnie co 
innego. Ukochana Pańska ko­
cha dziecko, bo je na świat w y ­
dała, ale dlaczego od m eia  nie 
chce odejść? Pon.ew ai kocha 
go widocznie nadal, albo cho­
ciażby czuje dla niego wielka 
sym patie za okazane jej serce.

Niech Pan wybije sooie z  gło­
w y  zw łaszcza  podobne bzdury, 
jak cheć po^bawumu sie życia. 
Umierać? W  tak m łodym  wie­
ku? W styd , żeby m ężczyzna  
m yślał o czem podoónen.i Niech 
Pan stopniowo coraz mniej sie 
z  nią widuje, mniej o >dej m yśli, 
a rana serca zagoi sie. A mo- 
żeby Pan spróbował pomówić 
z  tą Punta i jej meżem i staraj­
cie sie o separacje? Ale myślę, 
że toby jeszcze pogorszyło spra 
we. Ja przechodziłam coś po­
dobnego i chciałam sobie życie  
odebrać, a dziś jestem  szczęśli­
wa z  moim Bobuniem. Niech 
wiec i Pan weźm ie sobie panien­
kę. z  która można sie kochać 
bez skrupułów. C zy  Pan m yśli, 
że na Tamtym świecie Bóg zo 
stawi W am  wolne krzesła obok 
siebie? O. nie! Wolne miejsce 
bedzie dla prawowitego nud- 

źonka. C z y i  nie lepiej z  jaka 
panienką żyć , zapomnieć i cie­
szyć  sie, nucąc: „Wiosna, mai, 
bedzie miłość, lak raj?'>...

Tow. N aftow e „Galicja*' z a ­
kupiło cześć  ak cy j koncernu 
„Silvia P ia n a "  w  P a ry ż u , do 
k tó rego  na leży  Tow . N aftow e 
„L im anow a" w  P olsce. Tow. 
„O alic ja" w P o lsce w obec tego 
zam ierza  skasow ać rafinerie 
n afty  „L im anow i" , a  naftę prze 
rab iać w  sw ej rafinerii w  D ro­
hobyczu.

R afineria  „L im anow a" produ 
kow ala 350 w agonów  nafty  mle 
siecznie, p rzy  za tru d m eriu  300 
óotników, którzy zostaliby wy-

W v srwk liesie nsm, jak zawsze, no­
wą modę, Tym laztm  jest to moua już 
nawet nie wiosenna, a lt joprostu... 
wiośniana. Pani modna będzie wyglą­
dać w modnych sukniach młodziutko, 
dziewczęco — w aśnie jak sama wios­
na.

Cóż wobec tego niesie moda wio­
senna? Zacznijmy od sukien i bluzek. 
Tu nadal pozostaje modne malutkie 
wycięcie przy sz^i — ot, takie jakie 
wy] jada, aby nouła młodziutka dziew 
czynka. Wobec tego suknia podcho­
d u  wysoko pod u y ję .

Na rysunku pierwszym widzimy mo- 
aei modnej, wiosennej bluzeczki z tar­
ty. Król reglanowy, cieniutkiemi za- 
kładeczkami ujęta jakby pelerynka, 
tworzy nad rękawkami prześlicznie 
układającą się jakby narai. .ennia pen- 
sjonarskiego Januszka falbankę. To 
wszystko wygląda bardzo mtouziutko 
i ładnie.

W uitedzims okryć, sylwetka pozo-

rzucenf na bruk.
O statn io  i! . zgrom adzeniu  rc  

norników Rafinerji „Limanowa"
pow zięto o s trą  rezolucje prza 
ciw  zam knięciu rafinerji 1 kom 
blnacjom  kap ita lis tycznym , go 
d iz ą c m  w  in teres P ań s tw a  I ro 
botników.

Zw rócić należy  uw agę, te  
..L im anow a" stanow i w ażny ob­
iekt z punktu  w idzepia obrony 
P ań stw a. A m oże to  w łaśni* 
iest dla kapitalistów  niew ygod­
ne?

stała naual wydłużona, ale aby, jak na 
taką wiośnianą istotę przystało, postać 
pięknej pani była jeszcze smuklejsza 
ale nie chudsza — bo to co innego), 
moda wprowadziła nowalijkę — p .asz  
czyk nic zapina się, tylko opada z ra­
mion, lekko rozchylony na przedzie. 
To właśnie nadaje jakby rozk oszn ej  
niedbałości, no i szalenie w ysm u k la . 
Płaszcze wiosenne są pozbawione fu­
tra, lub mogą niem być przybrane Ale 
jeśli już są przybrane, to ,ak najory­
ginalniej. A więc widzimy takie typo­
we przybranie — kołnierzyk pro9t>, z 
materjału, podchodzi pod szyję, a na 
płaszczu — epolety opadające, imi­
tujące peierynki., pasy p ięk n eg o  futra 
lisiego. Na zakończenie należy dodać, 
że zatroszczenie się i o to, aby kapelu  
sik był również wiośniany. Jest więc 
malutki i odsłania czoło. P ani w y g lą ­
da w nim wogóle, jak wiosna, a jeśli w 
dodatku, obetnie pani modną grzywecz 
kę — będzie pani wyglądać uroczo — 
jak nigdy I

U W A O A l U W A G A I
Ci-ho, spokojnie, w tajemnicy,

bez krzykliwej reklamy,
aż Jo szczęśliwej granicy 

stale i wciąż wygrywani-
1Y L K 0 W  K O l E K T U R Z E i

J. R O C H O W
W I E R Z B O W A  Jft 8

Zamiejscowym natychmiast odsyłamy. Śpiesz aię, .iągnienie ja t
16 lutego.

M oda wiosenna

IKS.

W  cztery oczy
Intymne ozmowy z Czytelnikami

P . BoMI
jest, jak  i ł f  okazuje... złodzie­

jem , do czego przyznaje się z 
chlubną szczerością. A jak to się 
stało, opisuje nam dokładnie w 
sposób następujący:

Miałem 8 lat, gdy zostałem sie 
rotą. Mieszkałem w tedy w Kow­
nie na Litwie. Po śmierci rodzi­
ców zaopiekowała się mną krew­
na —  staruszka. Byłem już w ós­
mej klasie gimnazjum, kiedy mo-

5a ukochana, opiekunka zmarła, 
ej syn, oficer wojsk litewskich, 
zabrał wszyśtko do siebie, a mnie 

zostaw ił na bruku. Dał mi sto li­
tów, lecz cóż miałem za me ku­
pić? A potrzebowałem wiele: 
mieszkania, ubrania, jedzenia, 
książek... Zamieszkałem u znajo­
mych. Chodziłem dalej do szko­
ły-

Ponieważ zbliżały się egzami­
ny maturalne, a w związku i. te n 
były duże wydatki, nie wiedzia­
łem, skąd wziąć pieniędzy Mia­
łem zrfajomego księdza, do które 
go chodziłem na lekcje angielskie 
go i francuskiego. Wiedziałem, 
gdzie ma pieniądze, to też, korzy 
■tająr z nieuwagi księdza, skrad­
łem mu 50 litów. Udało rm się. 
W krótce starałem  się ukraść po- 

Tjpn m m  m us p z stą ­

pano. Odrazu dowiedzieli się o 
tern wszyscy, między innymi moi 
przełożeni i wydalili mnie ze szko 
ły. Zrozumiałem, że źle robiłem. 
Ale już było za późno.

Był rok 1925. Już prawie dzie­
sięć lat jestem więc złodziejem. 
Znany jestem w Polsce i poza jej 
granicami, jako zawodowy zło­
dziej kieszonkowy. W  Polsce, 
a szczególnie na wileńskim bru­
ku jestem w świecie złodziejskim 
bardzo łubiany. Policji jestem 
znany pod pseudonimem: „W iel­
ki Litwin" 1 „Student". W  Pol­
sce jestem dopiero sześć lat, a 
już łącznej kary odbyłem w wię­
zieniu trzy lata i osiem miesięcy. 
Kartoteka moja w wydziale ś led­
czym jest bogato  wyposażona.

Ponieważ p r zes ta ł em  kraść, 
więc moi koledzy po „fachu", za 
częli mi bardzo do kuc za ć  i śmiać 
się ze mnie,  że agę już boją „za­
robić" i że chcę się wyrobić na 
„frajera". Z tego względu posta ­
nowiłem wyjechać z Wilna. Za­
mieszkałem czasowo w  W a rsz a ­
wie.

Tu jestem mniej znany w gro­
nie złodziei, więc mieszkam sw o­
bodnie i w o go le  unikam zna jom o 
ści z remi zbrodniarzami. Ja, co- 
ftcawua, jestem  tak ie  bezczel­

nym zbrodniarzem, ale tern się
różnię, że nikogo do tej zbrodni
nie namawiałem.

Podczas mojej dziewięciolet­
niej „piacy", miałem barazo du­
żo pieniędzy i wartościowych rze 
czy, jak: drogich kamieni, biylan 
tów, złota i srebra t t. p. Dziś nie 
mam nic i jestem  zadowolony i 
wesoły, bo już teraz się dowie­
działem, co jest dobre, a to  złe. 
Doszedłem do niezbitego wnios­
ku, że gdyby złodziej miał nawet 
miljardy skradzionych pieniędzy, 
to prędzej czy później jednak 
przyjdzie taka chwila, że nie bę­
dzie miał ani grosza w kieszeni i 
po kilka dni będzie chodził g 'od- 
ny, lak ja dziś.

Człowiek, którv zarabia bodaj 
złotówkę dziennie, zawsze się 
czuje szczęśliwy. Coprawda, nie 
ma brylantów i złota, lecz zato 
ważniejszy skarb — złotą duszę 
i jest ptzez każdego łubiany i 
szanowany, nie tak, jak ja dzisiaj, 
przez całe społeczeństwo wzgar­
dzony, rozbity, zmiażdżony, po­
niewierany. Zdruzgotałem ołtarz 
mojego uczciwego życia, a na 
gruzach jego kazano mi się czoł­
gać, rozpaczać i tęsknić za tern, 
co już nigdy nie wróci. Ach, jakie 
to wszystko jest straszne! tajem ­

nicze I bolesne I
Nie potrafię naw et opisać mo­

jego podłego życia. Jakie s łu s z ­
ne są muty więzienne, cele poje­
dyncze, kraty c grubego żelaza, 
przerażające gwizdki, stale się 
rozlegające po korytarzach I Ach. 
jakia to przeraźliwe! Na tam o 
wspomnienie o tem drżę na ca­
lem cielą.

Błagam Cię, kochany Redak­
torze, pozwól mi złożyć moje ży­
cie w rękach Twoich i wydrukuj 
mój głos żałosny. Może wśród 
Rodziny Czytelniczej naszego pis 
ma znajdzie się jaki bohater lub 
bohaterka, którzyby nn udzieli ja 
kiejkolwick pracy, nie zważając 
na mują opinję. Będę spełniał każ 
de polecenie sumiennie i odpo­
wiednio. Mam lat 27, jestem wy­
soki, atletycznej budowy, silny ta 
ki, że mogę wykonywać najcięż­
szą pracę fizyczną. W ykształce­
nie mam gimnazjalne. W ładam 
językiem litewskim i rosyjskim. 
Po polsku w c$jj$ się nie uczyłem, 
a jednak mówię, czytam i piszę, 
jak Pan sam widzi, biegle. Mo­
że się więc znajdzie jaka odważ­
na osoba, która się mną zaopieku 
je. Jeżeli nie, — wolę sobie ode­
brać życie, niż wracać do więzie 
nia."

W ierząc w szczerość p. Bolka, 
polecamy go łaskawej ofiarności 
naszych Czytelników. O ile mu 
dopomogą, nietylko uratują spo­
łeczeństwu pożytecznego człon­
ka. ktćiy chwilowo wpadł p o 'r  
nawias życia uczciwego, lecz 
również zaskarbia sob-o łaski

Niebios, gdzie, jak  wiadomo, 
większa radość c jednego n a w ó  
conego, niż ze stu sprawiedli­
wych.

P. Jada R.
kocha się w mężczyźnie żona­

tym. To się zdarza. W tym wy­
padku są wszakże pewne cechy 
odrębne, jak to wynika z listu p. 
Jady, brzmiącego:

„Jestem kobietą ulicy, mam lat 
31. Zakochałam się w 43-letniin 
mężczyźnie —  żonatym, bezdziet 
nym, kochającym żonę i mnie. 
Ponieważ on mieszka z żoną, 
więc mi »ię bez niego bardzo 
przykrzy. Dostaję wprost szału, 
gdy go nie mam przy sobie i wo­
gole nie wiem, co robić bez me 
go Roinanka.

Jestem nieładna, ale i rifchrzyd 
ka, przytem zgrabna i mam po­
wodzenie u mężczyzn, ale tylko 
chwilowe. Uważam, że nic w tem 
wszystkiem nSm a zdrożnego, bo 
przecież jego żonie nie staję na 
przeszkodzie. Kocham go do sza 
leństwa. Obcuję z nim już trze­
ci rok, ale tylko dorywczo, więc 
co począć?"

Pani sytuacja jest tak wyjątko 
wa, że nie ośmielamy się radzić, 
W ydaje się nam, iż zrobi Pant 
najsłuszniej, godząc głos serca z 
sumieniem. W tedy znajdzie Pani 
wyjście wedle potrzeb rzeczywi­
stości. Możemy ponadto wyrazić 
zdanie, że w tym wypadku głos 
decydujący ma Pani ukochany. 
On powinien rozciąć Nut W |j l ł  
gortfypU .
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Ja k wybuchła wojna światowa?
liulisy intryg dyplomatów europejskich

20 lat upływa w słcrpnfu b ie­
żącego roku od cirwili wybuchu 
pamiętnej, straszliwej walki na­
rodów. Miljony ludzi zginęło na

ęolach Polski, Francji, Aust.jd, 
/loch, Rosji, Serbji. Jeszcze 
dziś niemal w szystk ie  narody, 

które brały udział w tej krwawej  
batalji, a Która pozbawiła  dzieci 
ojców, a żony —  m ężów , nie ino 
gą odzyskać rów now agi i dojść  
do kwitnącego stanu z początku 
r. 1914.

Minęły lata, rany się zabliźni­
ły, a mimo to wspomnienia z o- 
wycii pamiętnych dni są tak ży­
we, w strząsające, że odnosi się 
wrażenie, jakby rozegrały się o- 
ne przed niespełna kilku dniami,

Zdawałoby się, że po latach 
wojny światowej, która zniszczy 
la większość narodów europej­
skich, nikt nie pomyśli o wszczę­
ciu nowej rzezi Takby się zda­
wało, a jednak niemal codziennie 
szpalty  pism są przepełnione wia 
domościam: o zbrojeniach się na 
rodów, wymienia się nawet wy­
raźnie tych, klórzy mają w ystą­
pić i znów wywołać pożogę.

Pracują nad tern wyrafinowa­
ni dyplomaci, dla których doora 
„gra“ jest jeszcze jednym ciop- 
niem w karjerze. A tylko miljo- 
nowe masy ludności z drżeniem 
w sercach oczekują na wynik 
tych dyplomatycznych rozmów, 
kióre niosą światu śmierć i znisz 
cze.iie.

Dziś dyplomaci są silniejsi, bo 
wślad za nimi idą w karnym or­
dynku wynalazcy, K t ó r y c h  jedy­
nym celem jest wynalezienie naj 
straszliwszych gazów trujących.

A więc czy rok 1934 ma być 
również przełomowym w dzie­
jach ludzkości? Czy istotnie nie- 
dość ofiar? Czy tylko przez 
śmierć miljonów ludzi można zna 
leźć urogę do uświęcenia svvyCh 
zbrodniczych celów?

Dyplomaci wszeclikrajow 1 r,a 
rodowości me myślą o tem. Dla 
nich kwestją jest, czy uda się 
„obejść1* wroga i ładać mu znie­
nacka, podstępnie decydujący 
cios. To jest ich zawodem i im 
lepiej wywiążą się z zadatća, tein 
wzrasta ich znaczenie.

Nic to. ze znów zginą miljony 
ludzi, mc lo, że znów zniszczone 
zostaną pola, tabiyki i t d., mc 
to, że miljony ginąć będą z gło­
du —  grunt to sprytne przepro­
wadzenie intrygi, której efektem 
ma być pognębicn.e wroga.

Lipiec 1914 roku! Jakże parnię 
tna i straszna data w dziejach 
ludzkości. Z zimną krwią i z best 
jalskicrn w y ra to w an iem  przy­
gotowali władcy Europy swym 
narodom krwawą łaźnię, o któ­
rej dalsze pokolenia przypomi­
nać będą ze zgrozą.

W  okresie, gdy społeczeństwa 
wszystkich krajów ani śniły o 
wojnie, w ciszy gabinetów sze­
fów sztabów  generalnych przy­

gotowywane były dokładnie pla 
uy prowadzenia wojny.

Na 3 lata przed wybuchem woj 
ny, niemiecki admirał floty Tier- 
p itr, oświadczył:

„Niemcy obecnie zmierzyłyby 
się z Arfgrją, ale narazie jest to 
niemożliwe. FlOia nasza jest jesz 
cze niedostatecznie zaopatrzona. 
Musimy czekać. Ale już w 1914 
r. będziemy gotowi**.

W  r. 1913 rosyjski minister 
spra.v zagranicznych, Sazonow 
oświadczył posłowj serbsuLmu 
w Petersburgu, że „Serbja znaj* 
duje się w przededniu ważnych 
wydarzeń, azifki którym otrzyma 
od Austrji zrabowane ziemie**.

W szyscy ministrowie ł dyplo-. 
maci wiedzieli już wówczas o wy 
buchu wojny, oczekiwano tyncó 
jdpowiedniego momentu.

Było tylko kilku polityków, 
którzy orjentując się w skutkach 
katasjrofy dawali temu wyrazy w 
tajnych raportach do swych 
zwierzchników. Jeden z nich w 
rąporcie do cara Mikołaja II, 
wyraźnie przepowiadał, że woj­
na spowoduje rewolucję w Rosji.

Nikt jeanak nie zważał na prze 
strogi. Polityków I ministrów o-

Długość miesiąca lutego
Oficjalna długość miesiąca lu­

tego zmieniała się z biegiem wie 
ków. Za panowania Juljusza Ce­
zara ustalone zostało, że role ka­
lendarzowy będzie liczył 365 dni 
i aby go zastosować do roku a- 
stronomicznego, co cztery lata 
dodawany będzie 29-ty dzień w 
lutym. Sobór w Anatolji zatwier 
dził to prawo i uchwalił, iż lata­
mi przestępnemi mają być te, któ 
rycli liczba dzieli się przez 4 

Ponieważ jednak istotna dłu­
gość roku wynosi mniej niż 365 
dni i jedna czw ana dnia, w r. 
1582 skonstatowano 19 dni róż­
nicy pomiędzy rzeczywisterri zró 
wnaniem dnia z nocą, a datą zró 
wnania dnia z nocą, wyznaczoną 
przez kalendarz. Zdecydowano 
więc. że po 4-tym października 
1582 r. nastąpić ma nie 5-ty, 
lecz 15-ty i aby na przyszłość u- 
niknąć podobnych rozoieżności

postanowiono znieść 29 luty w la [się kalendarz puljańsKij używany 
tach przestępnych co 400 UL B y !w  Rosji i stąd powstała rozbież- 
ła to t. zw. reforma gregorjańska. I nosć między nim a naszym kalen 

Do reformy tej nie zastosował * larzem.

Kiebezp eczny 
śwlątbkratlca

Sąd Grodzki we W iocławiu 
rozpatrywał w tych dniach spra­
wę Stanisława Kozaka.-Akt-oskar 
żenią zarzucał Kozakowi kilka 
włamań do kościołów w-rociaw- 
skicn ni. in. do kościoła św. Miko 
łaja i kościoła Ewangelickiego. Po 
dokonaniu włamania świętokrad­
ca zbiegi do Bydgoszczy, guzie 
go aresztowano. W czasie roznra 
wy wys/.lo na jaw, że Kozak jest 
notorycznym włamywaczem, kló 
iy już kilkakiotnic o k u d al koscio
■y-

Sąd skazał świętokradcę na 2 
lata więzienia.

Trsgczna śmierć starca
ZBĄSZYN. Na dworcu tutej­

szym wydarzył się niezwykle tra 
giezny wypadek. 73-lctni Peacli 
spadł ze sciiodów i poślizgnął się 
tak nieszczęśliwie, że runął głową 
na kamienne schody. Nim zdołano 
przybyć nieszczęśliwemu z porno 
cą, staruszek zmarł.

Leicarz pogotowia stwierdził 
już tylko śmierć nieszczęśliwego 
wskutek pęknięcia podstawy 
czaszki i wylewu niózgu.

Statystyka, przeprowadzona 
przez władze miejskie Paryża, 
wykazała, iż największa ilość wy 
padków ulicznych spowodowana 
jest pi zez osoby „wahające s i ę '. 
Następnie iaą „roztargnieni**, ą 
po. nich „nieostrożni'*. Jeśl} Hig* 
dzl a wiek ofiar, najczęściej ule­

gają wypadkom starcy pomiędzy 
65 a 74 rokiem życia i dzieci po­
między 5 a 9 rokiem. Z dni ty­
godnia najwięcej obfituje w wy­
padki sobota, po niej zaś niedzie 
la. Poniedziałki bywają najspokoj 
niejsżg.

M a ł o  chętnych do ieniaczki
w  C z e c h o s ło w a c ji

W  Czechosłowacji według os­
tatnich wykazów statystycznych 
znajduje się 3.300.0U0 kawale­
rów, z czego 2 200.000 w wieku 
poniżej.24 lat, a 16 6t>4 w wieku 
powyżej 65 lat. Pomimo tak wiel

kiej- stosunkowo liczby młodych, 
nieżonatych ludzi, liczba zawie­
ranych małżeństw jest w Czocho 
Słowacji dość niska, co tłumaczą 
kryzysem i ciężką walką o byt.

145 telemetrów na godzinę
Auta .seryjne nic;zwykle, szyo- 

.kfe buduje światowej. Sławy fab­
ryka angielska Rolis - Roycp, Z 

[wiosną r."b. zakłady tej tifiny wy 
puszczą na rynek nowy typ aura, 
które będzie rozwijało szybkość 
145 kim. na godzinę. Motor po­

siada cylindry objętości 3.5 litra 
i siłę papędową 120 HP. Nowe a- 
uto będzie wbrew dotychczaso­
wym zwj czajom tej firmy wyra­
biane seryjnie, masowo i sprze­
dawane po cenie względnie nis­
kiej.

garnęła gorączka w ojry. Rosyj­
ski minister wojny, Sucliomii- 
now, tak pisał w styczniu(III) 
1914 roku:

„Rosja jest gotowa, Francja 
muoi być również przygoiowa- 
na“ !

W  okresie, gdy miljony ludzi 
spokojnie oddawało się pracy na 
roli, w  fabrykach i biurąch, -j 
sztabach generalnymi układano 
listę osób, przeznaczonymi na tak 
zwane „mięso dla armai".

W szystko byio już przyguto? 
wane Jo  rzezi, oczekiwano jedy 
nie na moincnt dccydiijący, na 
sygnaf, któryoy zwiastował po­
czątek „nowej ory“ .

Sygnałem było morderstwo w 
Serajewie na osobie ąustrjackie- 
go następcy tronu.

HIOBOWA W IF « 1
Elegancki jegomość, z monok 

!cm w oku, stał w oknie i z pew­
ną pogardą spoglądał na przepy 
szny park wiedeński, po kiór-ym 
zacerow ało  setki osób. . . -

—  Ja«żeż wesoło im na duszy 
—  myślał pan z monoklenh —r 
Nic ich nie zdoła wypi o wadzić z 
równowagi,, chyba strzał armai- 
ni.

Niespodziewanie ciszę gabbie 
tu przerwał ostry dzwonek tele­
fonu. Pan w monoklu chwycił z& 
słuchawkę i rzucił w przestrzeń:

„h a llo “.
—  Czy zastałem pana mini­

stra, hrabiego Bcrcluołda? — 
odezwał się głos z oddali.

—  Tak jest —  odpowiedział 
pan z monoklem. —  Tu przy lele 
fonie minister Berchtold. —  Z 
kim mówię?

— Mówi radca W iesner. Przed 
chwilą otrzymałem straszną wia 
domość, że Jego Wysokość Wie! 
ki książę Franciszek - Ferdynand 
został zamordowany.

Minister Berchtold narazie lek 
ko zbladł. Po chwili twarz jego 
wyjiogodziła się a na ustach uka 
zai się lekki uśmiech ..

(M. O )
Dalszy ciąg nastąpi

SMecie kolei w 51 Zjednoczonych
O statn io  obchodzono u ro czy ­

ście w S tanach  Z jednoczonych 
50-ią rocznicą o tw arcia  północ 
nej, tran sk o n ty n en ta ln e j linii 
kolejow ej t. zw . „N othern P ac i­
fic R aiiw av‘\  łączącej w y ­
brzeże O ceanu A tlantyckiego z 
w ybrzeżem  Pacyfiku .

Budowę rozpoczęto  w  1870 
r. z iście am erykańsk im  ro zm a­
chem  i w ciągu cz te rnastu  lat 
m imo napadów fndjan i o lbrzy 
mich trudności technicznych, 
zw łaszcza  w  górsk ich  okoli­

cach, linje kolejow ą przeprpw a 
dzono przez pięć tysięcy kilo­
m etrów .

D zisiaj p rzestrzeń  te przebie­
g ają  m oże nie najszybsze, lecz 
zato  najbardziej luksusow e po­
ciągi na świecie. Główne uro­
czystości z okazji 50-ej roczni­
cy  o tw arc ia  tej linji odbyły 
sie w  m iejscow ości Gold Creek 
gdzie zakończono w swoim cza 
sie budowę, prow adzoną ró ­
w nocześnie z obu końcow ych 
stacv j.

Dwa westchnienia

Starszy obywatel (w zdychając):
*— Ech, gdyby tak  teraz czło viek miał o 20 lal mniej... 
Młodszy Obywatel (w zdychając):
—  Ech, gdyby tak teraz człowiek mlal o 20 złotych więcej.,

Czkajcie najweselszy tygodnik „Wesołe
« i
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Popiele*

Ze sportu
Wawel— Sokół (Poznań) 8:6

W  ub . n iedzie lę  w hali O ś r o d ­
ka W . F  p rzy  ul. Z w ie rzy n ie ­
ckiej 26 w o b ecn o śc i  dość  li­
cznej pub licznośc i  o d b y ły  się 
rew an żo w e  to w a rz y sk ie  zaw ody 
b o k se rsk ie  pom iędzy  poznańsk im  
S o k o łe m  a m iejscow ym  W a w e ­
lem. G ośc ie  2a rep rezen to w ali  się 
b a rd z o  d o b rze  zwłaszcza pod  
w zg lędem  techn icznym . W ynik i 
p o sz c z e g ó ln y c h  walk p rz e d s ta ­
wiają się n a s tę p u ją c o :

W a g a  ■ insza  : F e la  (S) w y­
g ry w a  na p u n k ty  Szczurka  (W ) 
S z c z u re k  o k aza ł  się m a ło  a g re ­
sywny.

W a g a  k o g u c ia :  R om ańsk i  (S) 
w y g ry w a  na p u n k ty  ze Swo- 
rzen iow sk im  (W ) po ba rdzo  
ładne j  walee.

Waga p ió r k o w a  : W  d o sk o ­
n a łe j  fo rm ie  C h r o s te k  (W )  n o ­
kau tu je  w p ierw szej rundzie 
W oźn iak*  ze Soko ła .

W a g a  l e k k a :  L ąd ek  (S )  zw y­
cięża na  p u n k ty  m ało  ru ch l iw e ­
go  P a n c e ra  (W ).

W a g a  p ó ł ś r e d n i a : K olanko  
(W )  zwycięża w ysoko  na p u n k ­
ty  D a n k o w sk ie g o  (S). O b a j  za­
w odnicy  w alczyli  b a rd z o  d o b rz e .

Waga ś r e d n ia :  K u rk a  (W )  w y­
g ry w a  już w p ierwszej run d z iew o -  
b e c  p o d d a n ia  się D yk czak a  (S).

Waga p ó łc ię ż k a :  M oraw a (W ) 
—  P o k rzy w ick i  (S). O s ta tn ia  
w a lk a  to c z y ła  się ze  zm iennem  
sz c z ę śc iem , tak , że w pierw szej 
rundzie  p rzew ag ę  miał P ok rzy -  
w nicki (S ) ,  zaś d ru g a  i t rzec ia  
na leża ła  do  M oraw y. W y g ra ł  na 
p u n k ty  M oraw a. S ęd z io w a ł  w 
rin g u  p. K oczur z Katowic.

K rakow scy p iłk arze
g r a ć  b ę d ą  z B e r l i n o m

P rz e d  n ied aw n y m  czasem  
B ran d en b u rsk i  Z w iązek  P iłki N o ­
żn e j ,  zw róc ił  s ię  do  K. Z. O .  
P .  N . w sp raw ia  rozeg ran ia  mię­
dzym ias tow ych  zaw odów  p i łk a r ­
sk ich  B erlin— K raków .

Z arząd  K Z O P N  odpow iedz ia t  
w ów czas n eg a ty w n ie ,  o d k ła d a ­
ją c  tę  sp raw ę  aż do czasu  z a ­
ła tw ien ia  konflik tu , w yn ik łego  
sw ego  czas  m iędzy  obu  zw iąz­
kami.

O b e c n ie  Berlin zw róc ił  się 
p o n o w n ie  do  K rakow a , p ro sz ą c  
o  ro z e g ra n ie  tych  zaw odów , 
p ro p o n u ją c  rów nocześn ie  d o sk o ­
na łe  warunki.

Z a rz ą d  K Z O P N . na os ta tn iem  
posiedzen iu  pos tan o w ił  ro z e g ra ­
nie ty ch  zaw odów  w Berlinie, 
o d k ła d a ją c  j a d n a k  ustalenie  
szc z e g ó ło w y c h  w arunków  i t e r ­
minu spo tkan ia ,  do czasu W a l ­
n e g o  Z g ro m a d z e n ia  P Z P N .

KRONIKA K R A K O W A
Tajennicza afera w fabryce „Ovonaltine”

Dra Wandera w Krakowie
W  krakow sk im  świecie prze-  

m y s ło w o -k u p ie c k iu  s z e ro k o  ko ­
m en to w an e  jest  od  kilku dni 
zagadkow e  zniknięcie z b ru k u  
krakow sk iego  niejakiego p an a  
A lb e r ta  W o lk enberga ;  n a c z e ln e ­
g o  d y re k to ra  znanej fabryki 
„ O v o m a l t in e “ d ra  W a n d e ra  
przy ul. M ogilskiej w K rakow ie . 
P o d o b n o  p. dyr. W o lk e n b c rg  
w y jecha ł  p rz e d  ty g o d n ie m  do  
W iedn ia ,  co  t e m b a rd z ie j  n iepo- 
koji jego  przyjac ió ł i znajom ych, 
g d y ż ,  jak  w iadom o  w W ied n iu  
w y b u c h ły  k rw aw e ro z ru c h y  h it­
lerow skie , sk ie row ane  przeciw  
Żydom , a p . dyr .  W o lk e n b e rg  
nie miał znów  tak  p i ln e g o  in ­
te re su ,  a b y  w tak  n ie spoko j­
nych  czasach  opuszczać  żonę  i 
dz iecko , p o z o s ta łe  w je g o  m iesz­
kaniu przy  ul. K ujaw skie j 23.

C h o d z ą  je d n a k  s łuchy , że n a ­
g ły  „wyjazd** p. d y r .  W o lk e n -  
berga  p o p rz e d z o n y  zos ta ł  duże j  
m iary  a fe rą ,  k tó re j  g łów nym  r e ­

ży se rem  i ak to rem  b y ł  on sam. 
M ów ią, że w tym  w ypadku  idzie 
o jak ieś  tam  ok o ło  200 ty s ię c y  
z ło tych ,  k tórem i z ram ien ia  fir­
m y d y sp o n o w a ł  p. dyr .  W o l ­
ken b e rg ,  a k tó rych  b rak  s tw ie r­
d z o n o  w kasie  przedsięb io rs tw a .

J a k  się dow iadu jem y, p o g ło ­
ski te  mają o d p o w ia d a ć  p ra w ­
dz ie ,  g d y ż  o s ta tn io  dość  częs to  
w id y w an o  p. d y r .  W .  w ró ż ­
nych  n o c n y c h  lokalach. O c z y ­
wiście, ra c h u n e c zk i  b y ły  dość  
w ysok ie ,  a p ła c o n e  b y ły  g o ­
tów ką ,  o k tó rą  tak  t ru d n o  w dzi­
sie jszych  c iężk ich  c z a sa c h .

T o w a r z y s z k ą  p. dyr. W .  by ła  
w ty c h  l ibac jach  p ew n a  b lo n ­
dynka , c ó rk a  p. B., b y łe g o  
dz ie rżaw cy  p e w n e g o  ho te lu  przy 
ul. św. G e r t r u d y ,  w K rak o w ie .  
P a n n a  B. pe łn i ła  p rzy tem  fu n k c ję  
o so b is te j  s e k re ta rk i  p. dy r .  W o l­
k e n b e rg  a i do  te g o  s to p n ia  p o ­
t ra f i ła  g ó ro w a ć  nad  sw ym  s z e ­
fem i tak  b y ła  o n iego  zazd rosna ,

że n a w e t  in te re sa n c i  w sp ra w a c h  
firmy byli zależni o d  jej k a p r y ­
sów.

Nic w ięc  dz iw nego ,  że  m ając 
„ s e k re ta rk ę “ o tak  w ielkich w y ­
m agan iach , a p rzy te in  lub iącą  
się d o b rz e  u b rać  i bawić, p . dyr .  
W . m usiał z a p ew n e  szukać  ź ró ­
d e ł  d o c h o d ó w  na u trzym anie  
tak  k o sz to w n e j  b iura lis tk i „ d o  
w szystkiego*'.

W  św ie tle  więc tych  pog łosek , 
k tó re  n o tu jem y  z o b o w iązku  
dz ien n ik a rsk ieg o ,  sp raw a  defrau- 
dacy j,  po p e łn io n y ch  p rzez  p. 
dy r .  W . w yda je  się być  zu p e ł­
nie p ra w d o p o d o b n ą ,  a jeg o  „ p i l ­
ny wyjazd** do  W ied n ia  je s t  
ty lk o  zasłoną , poza  k tó rą  u k ry ­
wa się p rz e d  o p in ją  pub liczną  
f a k t  a resz tow an ia  p. d y r .  W ol-  
k e n b e rg a  i w szczęc ia  p rz e c iw  
n iem u d o c h o d z e ń  k a rnych .

D a lsze  s zczeg ó ły  te j  s e n sa c y j­
nej a fe ry  p o d a m y  w najb liższych  
dniach .

Zimordniani pruz ptmjłku
W e  wsi D ra to w o  na Pod las iu  

k to ś  s t rze l i ł  w ie c z o re m  z k a ra ­
b inu  d o  m ieszkania  Mikołaja Ra- 
b a n a  i p o ło ż y ł  g o  t ru p em .

W  k ry ty czn y m  czasie  w miesz- 
kaniu R a b a n a  przebyw ali ,  żona 
zab itego  H e le n a ,  o raz  sąsiadzi: 
Jó z e f  W a la s  i P io t r  Is tan .

W  toku  ś led z tw a  polic ja  u s ta ­
liła, że  sp raw cą  m o rd e r s tw a  by ł 
n iejaki M ikołaj P a le te k .  A r e s z to ­
w any  z b ro d n ia rz  p rz y z n a ł  się 
d o  winy, t łum acząc  się jednak ,  
że ź le  trafił ,  a lbow iem  chciał 
zas trze l ić  Is tana ,  d o  k tó re g o  ży­
wił u razę  na  t le  spo rów  s ą s ie ­
d zk ich .

Z b ro d n ia rz a ,  k tóry  p rzez  p o ­
m yłkę  z a s trz e l i ł  n iew in n eg o  c z ło ­
w ie k a ,  ods taw iono  do  więzienia.

S a m o t n y m  chron iczn ie  cho rym  
s ta ły  p o b y t  —  tan io ,  S an a to r ju ra  
„ S a lu s“ , K raków .____________

S iek ierą  porąb ał w łasną  
żon ą  aa to , ż e  n ie  ch c ia ła

z n im  ż y ć

B ędzin  żyje o b e c n ie  pod  w ra ­
żen iem  s tra sz n e g o  w y p a d k u  żo- 
n o b ó js tw a ,  d o k o n a n e g o  w domu 
przy  ul. J a s n e j  2.

T ło  tej p o tw o rn e j  zb rodn i 
p rz e d s ta w ia  się nas tęp u jąco :

P r z e d  k ilkom a miesiącami, nie­
jak a  W ła d y s ła w a  W a le n tc k ,  p o ­
zna ła  S tan is ław a M ize rę ,  z zaw o­
du  p iekarza .  Ze w zględu  na do ść  
w eso ło  p ro w a d z o n e  życie  dz iew ­
czy n y ,  ro d z in a  jej da.żyła do 
w ydan ia  p iękne j  W ła d z i  za Mi­
ze rę .  D z ie w c z y n a  d a ła  się n a ­
mówić i 4 bm . s tan ę ła  na  k o ­
b ie rcu  ślubnym  z M izerą. W  
chwili, g d y  o rszak  ś lu b n y  w ró ­
cił do  dom u, m ło d a  m ałżonka  
o św iad czy ła  n a g le :  „ J a  i tak  z 
to b ą  nie b ę d ę  ż y ć “  i w s tro ju  
ś lubnym  uda ła  się d o  sw ego  
m ieszkania . W o b e c  t e g o  uczta  
w ese lna  n ie  o d b y ła  Sie i M ize­
ra w y jech a ł .

P o  ty g o d n iu  M izera  w ró c i ł  i 
w m ieszkaniu teśc iow ej zastał  
n iew ierną  m a łżonkę .

N a w idok niew iernej Mizera 
z a p ło n ą ł  s t ra szn y m  gniew em , a 
gdy jeszcze usłyszał z je j  u s t  
kilka ob raź l iw y ch  s łów , w y p a d ł  
d o  sieni i chw yciw szy  s iek ierę ,  
jak h u rag an  w p a d ł  na żo n ę ,  za ­
d a jąc  jej kilka s t ra szn y ch  c iosów .

P o  k rw aw y m  czynie  M izera  
uda ł  s ię  do C zeladzi,  gdzie  swej 
gospodyn i z p łaczem  o p o w ie ­
dział o m o rd e rs tw ie :  „Z ab iłem  
W ła d k ę ,  to  też  idę ,  a ż e b y  o d ­
d a ć  s ię  policji. P a l to  zostaw i­
łem  za swój d łu g “ . N a s tę p n ie  
uda ł  się do  kom isa r je tu  w C z e ­
ladzi, sk ą d  o d s taw io n o  go do 
więzienia  w Będzinie.

C iężk o  ran n ą  M izerow ą o d ­
wieziono do  szp i ta la ,  lek a rze  
w ątp ią  czy  u d a  się u trzym ać  ją 
p rzy  życiu , a lbow iem  n ieszczę ­
śliwa k o b ie ta  ma ro z łu p a n ą  
czaszkę , o ra z  d o z n a ła  w strząsu  
m ózgu i c iężkich  u szk o d zeń  w e ­
w n ę trz n y c h .

Szofer rezblł la ta rn ię  gazową

W czora j  p rzedpo łudn iem  przez  
ulicę S tarow iślną  p rz e je ż d ża ł  s a ­
m o ch o d em  Nr. W .  Pr. 110 z d o ­
p ię tym  drugim  sam ochodem  o so ­
bow ym . S zo fe r ,  n iezn an eg o  n a ­
zwiska, k ie ru jący  p ierw szym  wo 
zem, je c h a ł  b a rd z o  n ieostrożnie  
sku tk iem  c z e g o  w p a d ł  n a  c h o d ­
nik p o d  dom em  Nr. 42 i r o z b i ł  
zu p e łn ie  że lazną  lam pę gazow ą, 
w arto śc i  100 zł.

B ezp o ś red n io  po  w y p ad k u  szo­
f e r  zb ieg ł ,  a po lic ja  w szczę ła  za 
nim poszukiw ania . _______

Lob z a K u p l o n y  
w najszoząóUwszej 
K o l e k  t u r z e

„D A  R “
Kraków, Karmelicka 8
m o ż e  C i za p e ­
w nić dobrobyt na  
c a ł e  ż y c i e .

Ukradli koala  
s  dorożką

U b ieg łe j  nocy  s t a ł  na  s tane-  
w lsku m iędzy  ulicami: Pow iśle  
a Z w ierzyn iecką , Jan  Rega, w oź­
nica d o ro żk i  konnej  nr. 196, zam. 
w L ę g u ,  w pow . k rak o w sk im .

W p e w n e j  chwili p odesz li  do 
d o ro ż k a rz a  dw aj n ieznani mu 
osobn icy  i wszczęli z R e g ą  w ie l­
ką aw a n tu rę ,  w k tó re j  to k u  j e ­
d en  z nich u d e rz y ł  d o ro ż k a rz a  
p ięśc ią  w twarz.

Z n iew ażo n y  d o ro ż k a rz  o d szed ł  
w ów czas,  aby  w ezw ać  p o s te ru n ­
k o w eg o ,  ce lem  a re sz to w a n ia  
aw an tu rn ik ó w .

Z n ieobecnośc i  d o ro ż k a rz a  
sko rzys ta l i  o so b n icy  i zabraw szy  
konia  z d o ro ż k ą ,  od jechali  w nie­
w iadom ym  k ie ru n k u .

Zawiadom iona o k radz ieży  p o ­
licja o d s z u k a ła  z łodz ie i  i o sa ­
d z i ła  ich w więzieniu . N azw iska 
a re s z to w a n y c h  brzmią: J a n  S to ­
larczyk , 1. 24 , m o n te r ,  zam . przy 
nl. M a sa rsk te j  1. i W ła d y s ła w  
S tru z ik o w sk i ,  1. 35, m ech an ik ,  
zam. przy  ul. H e tm a n a  Ż ó łk iew ­
sk ie g o  13.

N adużycia  w  L elekturze  
io ter ji

W ła d z e  sk a rb o w e  w ykry ły  n a d ­
użycia w k o lek tu rze  |  Loterji  
P ań s tw o w e j  R. P fefe ra  w S k a r ­
żysku . W y n ik i  rewizji t rzym ane  
są  n a raz ie  w śc is łe j  ta jem nicy. 
P ro to k u ł  d o ch o d zeń  k a rnych  
sk ie row ano  do p ro k u ra to ra  przy  
S ąd z ie  ok ręg ,  w Radomiu.

N ieuczciw em u k o lek to ro w i g ro  
zi k a ra  p ie n ię ż n a  d o  20.000 zł. 
i w ięzienie d o  6 miesięcy.

W y r i k U K o n i D B i s t A w  w l n k n i e
P o  31 dn iach  ro zp raw  z a k o ń ­

czony  zos ta ł  p r z e d  krakow sk im  
S ądem  p rzy s ięg ły ch  wielki p ro ­
ces  kom un is tyczny , p ro w ad zo n y  
przy  d rzw iach  zam kn ię tych .

W c z o ra j  o godz. ,5 rano  o d ­
c z y ta n o  w e rd y k t  ław y  p rzy s ię ­
g ły ch ,  p rz y c z e m  ta  część  ro z ­
p raw y  by ła  jawna.

N a  p o d s ta w ie  w e rd y k tu  p rzy- 
s ięg ły ch  S ąd  w y d a ł  nas t .  w y ro k :

P erła  S p ie g e l  fa lse  R o t te n b e rg  
sk azan ą  z o s ta ła  za zb ro d n ię  z d ra ­
d y  s tan u  i szp ieg o s tw o  na 11 
lat w ięzienia, Rom an Śliwa na 
12 la t  c. w., N u c h e m  A b u s z  
H eid  na 10 lat, O s k a r  K arl iner  
6 lat, J ó z e j  K usaj 8 la t  i P inkas 
H u p p e r t  2 la ta  w ięzien ia .

O sk a rż e n i :  S ch am a  i C y la  
H an e lo w e  oraz  M arek  S to k ,  
H e rm a n  L in h a rd  i H e rm a n  Birn 
zostali uwolnieni, g d y ż  sędziow ie 
przysięg li  zap rzeczy li  py tan ia  
co  do  ich winy.

T ry b u n a ło w i , sędz iow sk iem u 
p rzew . w ic e p re z e s  s. o . dr.  K r u ­
piński, o sk a rż o n y c h  bron il i  adw. 
d r .  S c h o e n w e t te r ,  dr.  A le k s a n ­
drow icz ,  d r .  A rn o ld ,  dr. E t t in -  
g e r ,  dr. S chu lden fre i  i dr. G ro ss .

Bezrobotny pow iesił się 
z g lo d n

Na s t ry c h u  d o m u  przy  ul. P rze  
m ysłowej 4  w Lublinie pow iesił  
się w czoraj 32 - le tn i  b e z ro b o tn y  
nazwiskiem M ichał D rap .

D esperack i  czyn  b e z ro b o tn e g o  
zau w aży ł  niejaki M andelbaum , 
k tó ry  p r z e c i ą ł  s t ry c z e k  i w e z ­
wał d o  s a m o b ó jc y  lekarza .

D e n a ta  nie z d o ła n o  jed n ak  
u ra to w a ć ,  a jak  s tw iordzono  p rz y ­
czyną  rozpacz liw ego  k ro k u  by ł 
g łó d ,  gdyż  D ra p  nie ja d ł  nic od 
kilku dni, nie m a jąc  p ien ięd zy  
na zakup  żyw nośc i.

A m ator krem u w p otrzask u
W  s k le p a c h  k ra k o w sk ic h  g ra ­

sow ał o d  d łu ższeg o  czasu  n ieu ­
c h w y tn y  z łodzie j,  k tó ry  w to ­
w arzys tw ie  t rzech  n ieznanych  
ko b ie t  d o k o n y w a ł  k radz ieży  a r ­
ty k u łó w  kosm etycznych .

O n e g d a j  z łodzie j ten  zaw ita ł  
d o  sk lep u  k o sm e ty c z n e g o  M. 
K lu g e ra  w p asażu  L in d en b au m a  
p rzy  ul. D ie tlow sk ie j  45, skąd  
s k ra d ł  5 tu b  k re m u  d o  tw arzy .

K rad z ież  zauw ażono  i z ło d z ie ­
ja o d d a n o  w rę c e  policji.  O k a ­
z a ł  się nim 19-le tn i M ieczysław  
F ud a l iń sk i  z K rzyszkow ic , pow , 
K raków . T ow arzyszk i  jego  zdo ­
ła ły  zbiec.

J a k  u s ta lo n o ,  F u d a l iń sk i  d o ­
k o n a ł  pod o b n e j  k radz ieży  w s ty ­
czniu  b r .  na  s z k o d ę  k u p c a  K lu ­
g e ra ,  k tó re m u  w ó w czas  s k r a d ł  
tu b y  z k rem em , w ar t .  200 zł.

ZAKŁAD POGRZEBOWY
„AETERNITAS"
Kraków,M ikołajska 14
teł. 140-47 — (obteaie emeryt, ase­
sora Wojew. Krakowskiego Karola 
Wagi), urządza pogrzeby, przepro­
wadza ekshu.nacje i wywozy zwłok 

ua dogicLych waruakach.

Repertjar teatrów krakowskich 
T ea tr im . J. S ło w a ck ie g o

Środa 7.30w iecz. „Paaua z dyplomacji"

Teatr Ż yd ew ak i (B och eń sk a  7)
Środa 8.45 wiecz. „Der gekojfta Kała" 
(przedstaw, jubileuszowa B. Liebgadl).

Co p i l  v kiiitth knkmkieb?
Adria: „Burza o brzasku"
Apollo „Katarzyaa Wielka"
AtlaaU ci .Jeaaie Garhard"
Dom ZoLiiarza: Osta taia noc kawalera 
Promień: „Dobroczyńca ludzkości" i 
„Dziwna przygoda Flipa i Fiapa" 
Sionko: W każdym porcie dziewczyya' 
Sztuka: „Simona już jest taka 1 
Uciecka „Papryka"

R A D f O
Ś ro d a  14 lu te g o  1934

K ra k ó w . Godz. 11.35 Program aa 
dz. bież., 11.40 Przegląd prasy, 12.57 
Hejaał, 12.05 Muzyka, 12.30 Wiedam. 
m eteer , 12.58 Dz. połudn, z Warsz., 
15.25 Transm. z Warsz., 16.40 O dczyt. 
16.55 Kancert, 17.50 Płyty ,18.00 Tran­
smisje z W arsz., 19 05 „Skrzynka tech­
niczna", 19.20 Rozmaitości, 19L43 Wia­
domości sportowe, 19.47 Trnasm. z 
Warsz., 22.00jMuzyka, 23.00 Transm. 
z Warszawy.

D yżur nocay a p te k :
Apteka pod Złotym Tygrysem ul. 

Szczepanika 1, pod Aniołem Stróżem  
Kościuszki 18, pod Temidą Długa 66, 
pod Barankiem Mikołajska 4, N ieb ie­
ska Starowiślna 77,

Podgórza pad Opatrznością Bro­
dzińskiego 1.

Nocne dyżury lekarskie  
w  dniu  14 b. m.

Dr. F. Fiala Topolowa 40, dr. Gla- 
sne. św. Sebastjaua 3 tal. 119-04, dr. 
M. Herechtahl Legjonów 4, dr. St. 
W alewska Łobzowska 27, teł. 155-SO.

Zawiadamiam
P. T . P a n ó w ,  że po  rozw iązanie  
firmy (F . Łukasiew icz  i j .  Iskier- 
ski) p ro w ad zę  nada l  Z a k ła d  k r a ­
w ieck i  w d o ty ch czaso w y m  lokalu

Iraktw, przj ulicj Gtłiliiij lii
p o d  firmą J. 1SKIERSKI
P ozw alam  so b ie  zaznaczyć , i e  
p rz y  d o ty c h c z a io w e m  w ykonan iu  
c e n y  s ą  zuaczn ie  z n i ż o n e .

Dentysta
ANTONI KORNIK

p rze p ro w a d ził slą 
na ul. Florjańską 2 9 ,1. p., front
i uprzystępnia każdemu pomoc denty- 
czną. Korona platynowa 25 i ł . ,  złota 
(dukat) 20 zł plomba 5 zł., ząb w kau­
czuku 6 zł. Miarą zdrowia, zdrowa zęby.

H E R B A T Ę ,  K A W Ę  codzionaia 
św ieżo paloną, oraz towary kolonialna 
poleca T A N IO  firma Gross, Kraków,
Grodzka 59. Na prowincją wysyłką 
psczkami żywnościowemi.

Cenniki darmo.

Komu skraduiono
jed w a b n ą  ch u stk ą

W  W ydzia le  ś ledczym  w K r a ­
kowie p rzy  ul. S ie m ira d z k ie g o  24, 
z d e p o n o w a n o  c h u s tk ą  b ia łą , j e d ­
w ab n ą  w cz a rn e  pask i, p o c h o ­
d zącą  z k radz ieży ,  dokonane j  
w dniu  4 bm. na zabaw ie  w b u ­
d ynku  „Sokoła**, na s z k o d ę  nie­
u s ta lo n e g o  n a ra z ie  p o szk o d o w a­
n e g o .  P o sz k o d o w a n y  zg łos ić  s ię  
może po  o d b ió r  te j  chustk i  w 
W y d z ia le  śledczym .

Śmierć 40 żołnierzy wakutek 
wybuchu amunicji

Z Pek inu  d o n o szą ,  ze pod 
C zangczau  n as tąp i ł  w y b u ch  chtK- 
skich sk ładów  amunicji. Wadług 
inform acji ze Źródeł { w ia ry g o d ­
n y ch ,  w y b u ch  ten  w k tó ry m  z f  i* 
nę ło  40 żo łn ie rzy  ch ińsk ich , je s t  
dz ie łem  kom unistów . Władze 
a re sz to w a ły  k i lk n aś f ie  o só b  po­
d e jrz a n y c h  o d o k o n an ia  zam ach u  
na  sk ła d y  amunicji.____________

R E D A K C J A  i A D M IN IS T R A C J A :  K rak ó w  ul. N a  G ró d k u  2 -  T e le fo n  17 3 -0 2  (o d  godz . 8 — 11 w poł.)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  w K ro n ic e  k rak o w sk ie )  ca ła  s t ro n a  800 zł., p ó ł  s t ro n y  500 zł. 1 w iersz ,  mm. 50 gr. D ro b n e  15 gr. za w yraz .

O d p o w ie d z ia ln y  , s d a k to r  I w ydaw ca  : A lf red  Kwiatkowekl. Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródku 2.


